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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 23 kwietnia 1928.

^  M inisterstwie Sprawiedliwości mia-
^..Wany M ieczysław K o h l b e r g e r ,  naczel- 

Więzienia we Lwowie — inspektorem  
j hienia we Lwowie w VIII st. sł. od dn. 
r z e ź n i a  1928 r.
'Monitor Polski“ Nr. 92 z  dn. 20 kwietnia 

1928).

W Prokuratorji Generalnej Rzeczypo- 
. utej Polskiej m ianowani: Aplikant z upo- 
_ eniem w /g IX st. sł. w Oddziale Proku- 
^ ° rjj Generalnej we Lwowie Dr. Marjan 

° s k w a  — Aplikantem z uposażeniem  
VlH st. sł. z dn. 1 stycznia 1928 r.; 

z uposażeniem  w /g X st. sł. w Od- 
P^le Prokuratorji Generalnej we Lwowie 

" Jerzy L a c h o w s k i  —  Aplikantem z u- 
jj^żen iem  w /g IX st. sł. z dn. 1 stycznia 

l ;  Aplikant z uposażeniem  w/g X st, 
^  Oddziale Prokuratorji G eneralnej we 

t^ 0wie Marjan W a l i g ó r s k i  — Aplikan- 
^  z uposażeniem  w /g IX s t  sł. z dn. 1 
, ycznia 1928 r.
*^°nitor Polski* Nr. 91 z  dn. 19 kwietnia 

1928).

c z ę ść  m m z Ę D o m

Odbudowa kraju.
M*^ e d z y  Polską, a którem kolwiek z państw  

gą bodnio - europejskich jest ta różnica, że 
lam kapitał obraca się na konserw ow a- 

llrządzeń publicznych i co najwyżej ich

stopniowe ulepszanie, — u nas przez lata ca­
łe trzeba będzie pokryw ać koszt tw orzenia 
i iodbudowywania najelementarniejszych u- 
rządzeń. A oprócz tego konserw ow ać to, co 
istnieje i równocześnie ulepszać, aby nie po­
zostać w  ty le zą  innymi.

Staw ia to przed gospodarką państw ow ą 
zadania olbrzymie W ystarczy  w ziąć pierw ­
szy z brzegu przykład: z jednej strony elek­
tryfikacja kraju, która, jest nie zbytkiem, ale 
warunkiem  postępu, z drugiej zaś dostarcze­
nie dachu nad głową tym  rodzinom, których 
40.000 mieszka dotąd, w  7 lat po wojnie, — 
w ziemiankach. Z jednej strony popieranie 
i finansowanie rozwoju c y y il ie j  komunika­
cji lotniczej, z drugiej — budowa bodaj naj­
skromniejszych dróg w tych częściach k ra ­
ju, które setkam i kilometrów kw adratow ych 
ciągną się, jest bez sieci komunikacyjnej, bsz 
kolei żelaznej, beż gościńca, k tó ryby  w  po­
rze roztopów można w ykorzystać.

Przem ów ienie Min. Robót Pubi. inż. Mo- 
raczewskiego na Komisji budżetowej Sejmu 
otw arło przed, nami owe przepastne w prost 
perspektyw y prac, jakie czekają nasze po­
kolenie. P rac, które w  Niemczech np. w y ­
konane zostały w  ciągu dziesiątek lat, a u 
nas są nagląco pilne, b a  — pow tarzam y — 
dotyczą rzeczy elem entarnych. Nie można 
na wieloletnie ra ty  rozkładać rozbudowy 
miast, bo ludność już dziś dusi się z braku 
mieszkań. Nie można odkładać do lepszych 
czasów budow y m ostów, budowy szkół 
i gmachów publicznych, bo urządzenia te  już 
dziś są konieczne. Nie można naw et na zbyt 
odległy okres odkładać dzieła tak monumen­
talnego i w  kosztorysie pochłaniającego mił- 
jaidy, jak meljolracja bagien poleskich, bo 
ziemi w Polsce już dziś zaczyna brakow ać.

A środki na pokrycie tych w kładów  są 
szczupłe. Budżet nasz obecny będzie dla 
przyszłego historyka ery, w  której odbudo­
w yw ano Polskę, klasycznym  dokumentem 
do ostatnich granic posuniętej zapobiegli­
wości. Z drobnych rezerw  i oszczędności 
skarbowych, z drobnych kwot, uzyskanych 
dzięki rozwojowi przedsiębiorstw  monopo­
lowych, z pożyczek, zaciągniętych tak, aby 
b y ły  możliwie tanie, możliwie nie wiążące

nam samodzielności gospodarczej, powstają 
te kapitały, które mają uczynić Polskę k ra­
jem najw yższej cywilizacji.

Nie tylko o pieniądze trzeba walczyć. 
Nawet — o surowiec. Państw o, aby pow ­
ściągnąć gorączkę spekulacyjną pryw atnych 
producentów, i nie dopuścić do tego, by — 
jak p rzy  odbudowie wschodniej połaci F ran ­
cji — k red y ty  inwestycyjne stały  się źród­
łem w zbogacania skartelow anych potenta­
tów  przem ysłu, — Państw o musi zabiegać 
o w szystko. O tańszy, w łasny cement, o tań ­
sze żelazo, o kamieniołomy, o drzewo.

Ogarniając m yślą te prace, z roku na 
rok w iększe, tę treść  obecnego bytu nasze­
go, k tó ry  jest niczem innem, jak stawianiem 
m ocarstw owego gmachu na krw ią zdobytych 
fundamentach, poczynam y rozumieć charak­
te r Rządu M arszałka Piłsudskiego. Poczyna­
my rozumieć, dlaczego głuchy jest na m a­
łostkowe zaczepki i zjadliwe „kry tyki”, dla­
czego z siłą i uporem trzym a się drogi, na 
która w szedł przed dwom a laty. Ponieważ, 
wpatrzony w  ideał przyszłej Wielkiej Pol­
ski, pochłonięty trudem  w ykuw ania jej, całą 
moc swoją w kłada w  tę  najważniejszą spra­
wę.

m

Paryż, 23 kwietnia. (AW). Napływają tu 
dalsze informacje o wynikach wyborów we 
Francji. Według śnformaeyj ze 178 okręgów 
skrajna prawica uzyskała 13 mandatów, 
mija republikańsko - demokratyczna 72, le­
wica1 republikańska 41, umiarkowana lewica 
radykalna 15, socjaliści Tadykali 16, tepubli 
kańscy socjaliści 4, socjalistyczne zjeduiocze- 
ńae 17, komuniści beiz mandatu. Wyniki te 
obejmują okręgi, w których zgłoszeni1 kandy­
daci1 otrzymali bezwzględną większość glo 
sów. W pozostałych 434 okręgach żaden: ze 
zgłoszonych kandydatów nie otrzymał bez­
względnej większości: Będą się więc tam
musiały odbyć wybory uzupełniające, przy 
których decydująca będtzie względna więk­
szość głosów. O ile można się zorientować 
ugrupowania prawicy! i centrum odniosą zna­
czny sukces.
Z otrzym anych dotąd' wiadomości o  re­

zultatach pierw szego glosow ania d:o parla­
mentu francuskiego m ożna w yciągnąć pew ­
ne wnioski, nai razilei oczywiście z zaistrizeże- 
niami. Nomenklatura stronnictw  fnaimctiskicL 
jest idlość zaw iła i podttbma dó siebie tak, że 
m aga zdarzyć się pomyłki' w. określeniu 
przynależności partyjnej. O rganizacje p a r­
tyjne przytem , z  wyjątkiem lewicy skrajnej, 
są bardzo luźne, nazw y klubów poselskich 
po większej części nie odpowiadają nazwom  
grup, złoiżoiiyeli przeważnie ze sztabów  ge­
neralnych tyiliko:, a  bardlzo wielu -posłów do­
piero: po  uzyskaniu m andatu i po zbadaniu 
atm osfery panującej w  kuloainacli Pałacu 
burbońskiego, dfecyidluje się, do jakiego klubu 
parlam entarnego wstąpić.

Jak  można było przewidzieć, z powodu
wielkiej: ilości! kandydatów  jedynie, jak do­
tąd', wl 178 okręgach, przyszło do definityw­
nego wyboru, w  434 przyjdzie do wyborów, 
ponownych. Na po-djsfiawie w yników  defini­
tyw nych pierw szego głosowania można 
skonstatować wielki sukces grupy prawioo- 
Wio-repubłikańskiej mMstria Ludwika M ari­
na', Unjii irepublikańsko-dcmoikratyczncj, k tó­
r a  w edług otrzym anych informacji o trzym a­
ła 72 mandatów. Centrum, t. j. grupy naj- 
ibliżisze' Poiracaremu, m iały zdobyć według 
tych obliczeń.56 m andatów ; podkreślić p rzy  
tern należy, że i grupa p. Marina oświaidbza 
się :za Poimcarem. Radyikalf i: socjaliści! zdo­
byli p rzy  pterwiszem glosowaniu stosunko­
wo' mniej m andatów, pierwsi uizyisikaB 20, 
drudzy 17.

Znamiennym faktem jest to, że komuni­
ści przy perwiszem glosowaniu m idi nie u- 
zyskać ani1 jednego m andatu; szanse ich' 
p rzy  ponownych wyborach byłyby! w obec 
tego bardzo nieznaczne.

Nadzieje, stronnictw lewicow ych wobec 
tego, przesuw ają się dó  w yborów  ponow­
nych:. Sukces, p raw icy  zmusi socjalistów do 
kooperacji ściślejszej z  radykałam i1, więk­
szość radykałów  również, w obec wzmocnio­
nego naporu prawicy, skazana będzie na' po­
parcie: socjalistów. Wobec tego-, że w  prze­
ważającej znacznie ilości: okręgów  socjaliści 
i radiyka® przy  pierw szych w yborach szli
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E S K A D R A .
Powieść.

t\v Po co?! — huknął Szylling, bo o-
jąc r^i od kul karabinów m aszynowych, bi-

coraz celniej z ukrycia, zaczęły zbii-
S’  ̂ d° kadłuba, grożąc lada chwila ka- 

^trofą.
T"- Zaraz, zaraz... 

atn° l° t zataczał kręgi na pólgazie, w y ­
li). ,Ebąc bok pod obstrzał szczekających 
ńżą /Wnęk. W reszcie pociiki .aczely  zaw a­
l ą 0 0 kadłub, tuż przed siedzeniem pilota, 
^ i d a ł y  się drzazgi. Jeden z karabinów,•k;

SbO biw szy się celu, prał aa w ylot przez
J/Jo lę , tak, że ponad kolanami pilota le- 

kule, goniąc jedna drugą.
toeusz poczuł strach. Doświadczał te ­ko ^

buri Zl,c'a  już kilkakrotnie Clio i wiedział, jak
Je zw a'czyć. M usiał użyć całej siły 

nie puścić steru. W  naprężeniu 
^Nl)|°W 1 mięśni oczekiwał uderzenia kuli. 
cŻnj]5 2 nich, rekoszetując, zadzwoniła o !i- 
BHjąc °brotów , k tó ry  pękł w  kaw ałki, zasy- 

. u. ?°  odłamkami szkła. Jakim ś cudem
był
bra\x. dotychczas ranny. Zdobywając się
w WUtę’ sP°irza* za siebie. Święcicki 

hinjj Schylony i w aży ł w  ręku bombę. Pod 
*“Za m y tłum  zbity w  gromadę, zasypy- 

bsj.^.^skrem , zalew ał w odą i rozciągał na 
kie strony palące się belki i deski. 

R o g i o b s e r w a t o r  opuścił ramię w  dół. 
^9hyS - Się hek- Tłum  ludzi, zwały desek, 

dły 1 Da!ące SN belki — znikły. Dokoła 
sosnowe drzazgi, jakieś strzępy, wiło'

się kilku rannych. W miejsca, nad którem  
krążyli, ział charakterystyczny, dym iący 
żółtym  oparem lej...

— W ięc na to  czekał Święcicki! Szyl­
ling spojrzał na niego z uz.ia.iiem.

— Teraz tam ! — w skazał m ały obser­
w ator.

Był już najw yższy czas zmienić poło­
żenie m aszyny. Fornir gondoli w yglądał jak 
sito.

— Trzym aj się — rzucił pilot.
Nagłym  podrywem  dźwignął maszynę,

jak do loopingu, kopnął gwałtownie orczyk 
nożnego steru i przym knął gaz. Samolot 
w yprysnął w  górę, załam ał się w  nagłym  
skręcie przez praw e skrzydło leżąc niemal 
na plecach, i w  rosnącym  gwiździe linek 
w ypłynął z r e t  o u m e m e n t  w przeciw ­
ną stronę. Zaskoczone tym  zwrotem  m a­
szynki strzelały  jeszcze przez moment w  
próżnię, poczem umilkły na chwilę, aby od­
naleźć cel.

P łatow iec był tuż nad niemi. Święcicki 
z wzrokiem  utkwionym w  dół czekał. Krót­
ki jak myśl rzut ramienia. I — cisza...

—, Nie wybuchła.
U kryte karabiny znów zaterkotały, 

dziurawiąc itu i ówdzie skrzydła. Podarte 
płótno zaczęło strzępić się, grożąc zerw a­
niem szwów . Mimo to  raz jeszcze zawrócili, 
w yszedłszy  z pod obstrzału.

Runęła w  dół ostatnia bomba. Po olszy­
nie jakby przeszedł huragan. Podniosła się 
chmura liści, w yrw anych  z korzeniami krze­
w ów , gałęzi, traw y. Głęboką w yrw ą za­
klęsł się drugi lej.

Z hardziej oddalonych zarośli w ybiegać

tym czasem  zaczęli ludzie. Przypadali do 
ziemi, sitarali się ukryć jakoś, wrosnąć w 
piasek, wtulić się m iędzy rozpidliny, unie- 
widoczńić... Biegali bezradnie tam  i z po­
wrotem, kryli się w olszynie, to znów gnani 
przerażeniem  zbiegali do rzeki, szukając ra­
tunku.

  Commencez!
Szczęknęły zamki karabinów ; bębny 

z ładunkami poruszyły się i stanęły  nieru­
chomo. Szli w  dół. Gdzieś z boku, z dalszych 
krzaków  zastukotala nerw ow o maszynka. 
Potem druga i trzecia.

— Mało w am ? — zgrzytnął Szylling.
Pędzili w  ostrem  p i q u e, słuchając ro­

snącego gwizdu i szumu, który darł uszy. 
Na kilkanaście m etrów  ponad w ierzchołka­
mi drzew  Szylling w yrów nał. Potem naci­
snął spust swego karabinu.

Kule siekły po krzakach, zryw ając istny 
deszcz liści, żłobiąc w  gałęziach głębokie 
rysy. Puste gilzy z jednostajnym brzękiem 
i klekotem spadały  w  fornirowe pudło. 
Gdzieniegdzie między krzakami dostrzegał 
pomykające postacie. Rzucał się tam  natych­
m iast i strzelał, strzelał...

Święcicki, z wypiekami na tw arzy , siał 
szeroko po leszczynie z boku, p rzygryzając 
opierzchłe wargi.

W ylecieli nad W isłę. Drogą nad lew ym  
brzegiem od Góry Kalwarji posuw ał się 
szwadron ułanów, zwabiony strzelaniną.

__ W  sam czas — m ruknął Święcicki. 
G dyby nie my> bolszewicy spokojnie w  no­
cy  zrobiliby przeprawę.

Nie miał czasu na dalsze rozważania, 
bo Szylling raz jeszcze zaw rócił j otw orzył

ogień po niedobitkach. Karabin Święcickie­
go tym czasem  zaciął się. Próbow ał go na­
prawić, ale nie mógł usunąć z zamka pogię­
tej gilzy. Nikt już do nich nie strzelał, więc 
zaczął pisać meldunek dla najbliżej stacjo­
nujących oddziałów

W reszcie i Szyllingowi sprzykrzyło się 
strzelać. Potencjał walki opadł; emocja 
skończyła się.

Polecieli nad Miasteczko. Na rynku stał 
tłum wojska. ' “!

—- Doskonale — powiedział Święcicki. 
— Na dół!

Prześmignęii tuż nad głowam i tłumu. 
O bserw ator rzucił w oreczek z meldunkiem, 
k tóry  spadł m iędzy stojących, i rozwinąwszy 
po drodze długi kolorow y ogon z płótna.

— A u  r e y . o i r !  Jazda do domu-
Istotnie nie m ożna było ryzykow ać  dal­

szego patrolowania. Płótno ledwie trzym ało 
sie. na skrzydłach, zwisając miejscami w po­
szarpanych płatach, które strzęoił w icher.

Lecieli naprzełaj, chrupiąc czekoladę a- 
lnerykańską, nieprawdopodobne zapasy, 
której Święcicki miał zawsze ze sobą. W  
połowie drogi dopędziła ich m aszyna jedne­
go z podoficerów, Kasprzaka, z Jabłońskim . 
Lądow ali niemal równocześnie.

Na lotnisku czekał ich Gierlicz i reszta  
oficerów. Żegota przygotow yw ał się do lo­
tu, mając ich zluzować za pół godziny. O- 
glądał z Sikora, postrzelany płatow iec, pod-* 
czas gdy Szylling i Święcicki opowiadali o 
przebiegu patrolu.

_  Siedemdziesiąt trzy  powiedział
podchodząc do nich potem Żegota.

— Co? — spytał Gierliez.
•i fL c  (C. d. n.)



oddzielnie, istnieje szansa, że przy  ponow ­
nem ! głosowaniu r.iogą choćby częściow o po­
w etow ać swoje straty , choć z  drugiej. strony  
nlie można1 zapominać i o  tern, że w  wielu 
okręgach kandydaci praw icow i Wiaiczyli mię 
d'zy sobą, istnieje; -więc możliwość, że głosy 
ich złączą się przy  ponownem głosowaniu. 
Jednak dyscyplina polityczna w  każdym  ra­
zie' w iększa jest .na lewicy, niż na; prawicy.

Z sądami ostatecznym i należy się 
w strzym ać do chwili otrzym ania szczegóło­
w ych rezultatów , a pełne kontury sytuacji 
powyborczej zarysu ją się poi ponownem gło- 
-sowamm, które odbędzie się w  dniu 29 kw ie­
tnia

W, J.

Państwo króla Amanulli.
( Garść szczegółów o Afganistanie).

W ładca Afganistanu, Amanullah — Chan, 
k ró l Kabulu, Św iatłość Św iata — odbyw a 
podróż po Europie, a w  najbliższych dniach 
zaw ita do stolicy Polski. Osobistość króla 
i kraj jego ogromny, daleki egzotyczny — 
budzą zrozumiałe zainteresowanie w społe­
czeństw ach europejskich, stąd też prasa peł­
na jest ciekawych informacyj i szczegółów, 
o  sprawach i rzeczach tyczących Afganis­
tanu.

Afganistan zajmuje 750.000 km. kw adra­
tow ych obszaru i posiada około 10 milionów 
ludności, a więc przeciętnie 14 mieszkańców 
na 1 kilometr. Dzieli się na szereg prowin- 
cyj, jak Kabulistan, Kandahar, Iratską,-A f- 
gańską, Turkiestan i Badaehtan, oraz na o- 
kięgi Kafirystanu i W achami.

Jest krajem  o klimacie wybitnie konty­
nentalnym : latem panuja tam  straszne upa­
ły, zimą — straszne m rozy. Tak jest p rzy ­
najmniej dzisiaj, gdyż geografowie arabscy 
z końca zeszłego stulecia stanowczo tw ie r­
dzili, że istniał tam  klimat .,przyjem ny i u- 
m iarkow any”. Topografja kraju jest w ybit­
nie górska. Olbrzymie dw a płaskow zgórza, 
ctoczotie są zew sząd wysokimi łańcuchami 
gór, dochodzącymi do w ysokości od pięciu 
do siedmiu tysięcy m etrów. Gleba jesi miej­
scami Dardzo naw et urodzajna, a stoki gór 
pokryte lasem, dziś zresztą bardzo p rzetrze­
bionym.

Z mineralnych bogactw  Afganistan po­
siada złoto, rubiny, miedź, cynk, ołów, siar­
kę, węgiel i naftę, których pokłady są jednak 
bardzo  mało zbadane i jak dotąd, prawie 
w cale nie eksploatowane.

Ludność w  państw ie króla Amanulli jest 
pod względem pochodzenia swego i charak­
teru, bardzo różnorodna. Dzieli się ona et­
nicznie na 5 głów nych grup, z których trzy  
naieżą do rasy aryjskiej, a z dwóch pozosta­
łych, jedna jest pochodzenia semickiego, dru­
ga zaś turko-mongolskiego; pod względem 
narodowościowym  rozróżnia się: Argań-
czyków, Irańczyków  i Turko-M ongołów. 
Najbardziej przew ażającą jest nacja afgan* 
ska. Afgańczycy w yw odzą pochodzenie sw o­
je od zaginionych 10 pokoleń izraeliekich, a 
dziad obecnego w ładcy, Emir Abdurachrtian 
tw ierdzi w swojej autobiografii, że proto­
plastą narodu był Afgan, naczelny wódz 
króla Salomona, q którym  naturalnie Biblja 
nie wspomina.

O rganizacja afgańska jest pierwotna, 
rodow a, dzieli się mianowicie tia 405 rodów. 
Poglądy na charakter Afgańczyka są sprze­
czne; wspom niany emir Abdurachrnan na­
zyw a Afgańczyków ludem dzielnym, zdol­
nym, miłującym swobodę i niezawisłość, 
skłonnym do reform i ośw iaty, toleranckim 
wobec obcych ludzi i obcych idei. Podróż­
nicy dodają do tego cechy mniej dodatnie, 
akcentując srogość, okrucieństwo i fana­
tyzm , ale podnoszą równocześnie przyw ią­
zanie do rodu, plemienia i narodowości oraz 
gościnność serdeczną m ieszkańca Afganista­
nu. Tem peram ent, Afgańczyka jest żyw y, 
w ybuchow y, jakby nerwow y, ale też łatw o 
popadający w" nastroje przeciwne, w  obo­
jętność i apatję. Język afgiński („pusztu”) 
jest stopem  elementów różnej proweniencji; 
są w  nim pierw iastki sanskryckie, arabskie, 
hebrajskie i perskie, a także inne niewiado­
mego dotąd pochodzenia. Francuski filolog 
D arm steter nazyw a iedriym ze wschod­
nich języków  staro-irańskiej grupy. W  w y ż­
szych sferach tow arzystw a afgańskiego do­
minującym jest jednak język perski. L ite ra­
tura w  w łaściw ym  języku afgańskim jest u- 
boga i nierozw inięta; składają się na nią le­
gendy, pieśni ludowe, półleg m darne opisy 
wojen. Przebijają się w tej literaturze naro­
dowe cnoty afgańskie: m iłość wolności, 
dzielność, duma i t. d. Obfitszą jest już lite­
ra tu ra  spisana w  języku perskim. Pism o po­
sługuje się literami arabskiemi. Religia Af- 
ganistańczyków  jest sunicki odłam isiamu, 
k tó ry  został ogłoszony przez ojca obecnego

w ładcy, emira Chabibullę, za religje oficjal­
ną i panującą. Odłam  religij iy przeciwny, 
t. zw. szyiltyzm, jest religją drugorzędną, 
tolerow aną; naw et m eczety szyickie muszą 
być budowane na poziomie o 5 stóp niż­
szym od m eczetów  sunickich.

Plemion nieafgańskich — o których już 
wspominaliśmy -— jest wiele. Należą tu: 
irańscy Tadżykowie, turscy (Jzbekowie, 
Turkmenowie, Ajmacy i t. d. Z pośród nich 
wybijają się zw łaszcza Uzbekowie, mający 
sw oją w ybitną przeszłość historyczną; nie­
nawidzą oni w łaściw ych Afgańczyków i są 
dzisiaj podatnym  m aterjałem  do agitacji bol­
szewickiej.

Ludność Afganistanu, tak rozmaita pod 
względem etniczym, religijnym i kultural­
nym, ujęta jest w  jednolitą administrację. Na 
czele prowincyj stoją nam iestnicy z w ładzą 
adm inistracyjną i sądowniczą. W ładzę cen­
tralną stanow ią: Rada M inistrów, Wielkie
Zgromadzenie, złożone z m inistrów i nota­
blów pod przewodnictwem  samego Emira 
i 3) Rada Państw a, w  skład której wchodzą 
przedstawiciele narodu, po połowie miano­
wani i w ybrani; jest to jakby parlam ent af- 
gański, uchwalający budżet i ustawy, przed­
stawiane przez Radę Ministrów. U staw a o 
ustroju państw ow ym  i w ładzach w ydana zo­
stała w m arcu 1922 r. P raw o  Afganistanu 
opiera się na prawie muzułmańskiem, czyli 
t. zw. szarjacie, na praw ie zwyczajów em  
(zw łaszcza u iudów koczowniczych), na u- 
gruntow anych opinjach i tradycjach (np. w  
dziedzinie handlu), w reszcie na t. zw. sen­
tencjach dwóch wielkich emirów, ojca i dzia­
da króla Amanulli.

Handel Afganistanu, zw łaszcza z India­
mi- jest rozwinięty. Eksport cyfrow ał się 
w r. 1925 sumą 400 milionów franków, zaś 
import kw otą 600 miljonów. Na pozycjach 
w yw ozu figurują głównie: konie, skóry, su­
rowe owoce, lapis-lazuli, assa-fetida, kiszki 
baranie i t, d. W wozi sie głównie — poza 
m aszynam i i m aterjałem  wojennym  — cu­
kier, jedwabie, m aterje baw ełniane, świece, 
papier, naczynia emaliowane.

istnieje tu nawet jakby jakaś osobliwa 
nacja nieznanego bliżej pochodzenia, Ł zw. 
„powinda”, zajmująca się handlem koczowni­
czym i przenośnym. W ędruje ona z rodzina­
mi i całym  majątkiem swoim, bydłem, wo­
zami i t. d. od jednego krańca Afganistanu 
do drugiego, prow adząc handel z sąsiednie- 
mi plemionami i państwami. Odbyw a dwie 
takie (tury ogromne do roku, a stanowi w aż­
ny łącznik np. m iędzy Azją środkową a In­
diami.

Arrnja Afganistanu obejmuje wojska re­
gularne (ok. 90.000 ludzi i 400 dział) i pospo­
lite ruszenie (do 400.000 ludzi). Znajduje się 
ona obecnie w  stadjum organizacji na modłę 
europejską. Instruktoram i są zazw yczaj Tu-* 
cy. Istnieje też tutaj osobna ustaw a wojsko­
wa, obowiązująca od 18 do 35 roku życi i ; 
czas trw ania służby wynosi 18 lat. Pułki po­
dzielone są wedle plemion, dyscyplinę w pro­
w adza się zwolna. W  stolicy państw a istnie­
ją fabryki broni i prochu, oraz jedna fabryka 
sukna, pędzona elektrycznością.

Stolicą historyczną Afganistanu jest Ka­
bul (140.000 ludności), a  w  r. 1923 założona 
została nowa stolica państw a Dar-ul-Aman.

Pod względem  historyczno - archeologi­
cznym, Afganistan przedstaw ia się nadzw y­
czaj interesująco i w  przyszłości stanie się 
niezawodnie ulubionym terenem  dla turyzm u 
światowego. Od najdawniejszej starożytno­
ści k rzyżow ały  się tu  w szystkie w pływ y 
cyw ilizacyjne i szły drogi wielkich wędró­
wek narodów. Tu była kolebka Dżingis Cha­
na i Tam erlana. Tu przechodził Aleksander 
Wielki w  sw ym  pochodzie na Indje i zazna 
czył sw ą bytność fortecznym i murami po dziś 
dzień trwającem u W  roku 1925 rząd fran­
cuski zaw arł z Afganistanem konwencje, mo­
cą której Francja otrzym ała w yłączność na 
badania archeologiczne kraju. Prow adzone 
są one pod kierunkiem profesorów  foach er 
i Oodard. Zbadano już szereg miejscowości 
i znaleziono wiele cennych pamiątek, które 
stosownie do układu, dzielą się po połowie 
m iędzy oba państw a: jedna jedzie do P a ry ­
ża, druga idzie do muzeum starożytności w 
Kabulu.

Jeszcze słów  parę o obecnym monarsze 
Afganistanu, emirze Amanulli, o którego po­
lityce w ew nętrznej i zagranicznej pisaliśmy 
w  jednym z numerów styczniow ych b. r.

Król Amanullah-Chan, w stąpił na tron 
przodków w  roku 1919-ym w  dość skompli­
kow any sposób. Jego ojciec, Chabibulla, zo­
stał zam ordow any przez swego b ra ta  Nas- 
rulę, k tó ry  ogłosił się emirem. Nastąpiły za­
mieszki, z których skorzystał Amanullah i — 
sam zaw ładnął tronem. Układem z Angłją 
w Raval-Pindi, now y w ładca Afganistanu 
zdobył od niej uznanie niepodległości dla 
swego kraju i przyjętego nowego tytułu k ró ­

lewskiego dla siebie. W  r. 1921-ym podobny 
układ zaw arł z Sowietami, a następnie ze 
wszystkiem i wielkiemi m ocarstwam i. Uro­
dzony w  1891-ym roku, król Amanullah oże­
niony jest z panną ThuVaya, córką pierw sze­
go, bardzo cenionego publicysty afgańskie­
go, p. Machmud Tarzi. Królowa dzielnie se­
kunduje swem u małżonkowi w  europeizacji 
swej ojczyzny i chociaż jest bogobojną b ar­
dzo muzułmanką, zerw ała z tradycją uka­
zyw ania się publicznie z zaw oaiow aną tw a ­
rzą, tak samo, jak król Amanullah zerw ał 
z odwiecznemi tradycjam i nu-:ułmańskiego 
wielożeństwa i rozkoszami haremu. S.
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Przeciw wojnie.

P rasa  berlińska omawiając w ręczony 
w czoraj w  Berlinie, Lonaynie, Rzymie, T o­
kio i W aszyngtonie projekt francuskiego 
paktu antywojennego, podkreśla, że projekt 
ten, oparty zasadniczo na propozycjach am e­
rykańskich, dotyczących potępienia wojny, 
zaw iera jednak pewne zastrzeżenia francus­
kie, znane już z  Roi francuskich do rządu 
amerykańskiego.

„Beri. Tageblatt” podkreśla, że zastrze­
żenia te pod względem praw nym  w znacz­
nym stopniu zwężają propozycje am erykań­
skie. Ścisłe prawnicze sformułowanie pro­
pozycji nie nadaje się, zdaniem dziennika, 
wogóle do ustalenia podstaw  do roztrząsa­
nia problemów zasadniczych w  sytuacji mię­
dzynarodowej.

„Germ ania” podnosi jako charakterys­
tyczny moment, że dawniejsze żądania fran­
cuskie, aby pakt antyw ojenny został przez 
w szystkie państw a przyjęty, tym  razem 
szczególnie dobitnie zostały ograniczone. 
Przeciw samemu zastrzeżeniu francuskiemu, 
opartemu na odwołaniu się do istniejących 
umów m iędzynarodowych, narazie nie mo­
żna nic powiedzieć, ponieważ mogą one ró­
wnie przyczynić się do wzmocnienia paktu, 
jak i uczynić go iluzorycznym.

4-
W  wygłoszonem na posiedzeniu Centr. 

Komitetu W yk. w  Moskwie przemówieniu 
zastępca Komisarza ludowego spraw  zagra­
nicznych Litwinow, opisał w ysiłki czynione 
przez delegację sowiecką na sesji komisji 
przygotow awczej konferencji rozbrojenio­
wej w  celu skłonienia komisji do rozpatrze­
nia sowieckich projektów, naprzód w  spra­
wie całkowitego a następnie częściowego 
rozbrojenia. Z kolei Litwinow zajął się pro- 
pagowanemi szeroko pogłoskami w  sprawie 
rzekomych przygotow ań Rosji sowieckiej do 
napaści na sąsiadujące z nią państwa. „Zna­
m y pew nych dyplomatów i attache wojsko­
wych, k tórzy  propagują te pogłoski, nie w ie­
rząc w  nie sami” — ośw iadczył m ówca — 
zapytując przytem , czy pogłoski te nie mają 
przypadkiem  stanowić przygry vki do napa­
ści bezpośredniej lub pośredniej na Z. S. S. R. 
R. Podobnie absurdalne wiadomości, w yw o­
łujące drw iny przedewszystldem  w  sąsiadu­
jących z Rosją sowiecką krajach bałtyckich, 
nie mogą bynajmniej przekreślić pow tarza­
jących się dowodów polityki pokojowej ze 
strony Związku sowieckiego. Przejaw am i tej 
polityki były projekty w kwestii rozbrojenia 
zgłaszane wielokrotnie przez rząd sowiecki, 
jak również propozycje Z. S. S. R. w  spra­
wie zaw arcia ze wszystkiem i państwami 
traktatów  o nieagresji i neutralności. Zazna­
czyć przytem  trzeba, że pow yższe w ystą­
pienia uprzedzają o wiele analogiczną inicja­
tywę Stanów Zjednoczonych. W  dalszym 
ciągu m ówca podkreślił, że pod maską fra­
zeologii pacyfistycznej pow stają nowe kom­
binacje polityczne typu przedwojennego. Ko­
m isariat spraw  zagranicznych posiada jak 
najbardziej autentyczne informacje, iż w  
chwili obecnej nietylko kancelarię minis­
terstw  spraw  zagranicznych, lecz również 
sztaby generalne wojskowe i morskie opra­
cowują niewinne na zew nątrz trak ta ty  o nie­
agresji i rozjemstwie oraz uzupełniające je 
tajne układy.

w ehry przydzieliło Rossbacha >vi sp \̂t< 
go adiutanta w  osobie podporuczn. We *■ 
Rossbach otrzym ał wezwanie do  vV̂ s,fŜ  
oddziału swego na Górny Śląsk za p0/jjH* 
nictwem m inisterstw a Reiehswehry- 
Paw els, jak stw ierdził świadek, miał ^ % ■ 
czas oświadczyć, że mobilizacja jest J3 
toku i że w  tej sprawie ~ząd powziaP jj 
nowczą decyzję. Gen. Paw els zeznał s5> ̂  
kowi w  tajemnicy, że decyzja ogłoszę®13̂  
bilizacji w  Polsce już zapadła i że ^ 
ochotniczy Rossbacha ma rozpocząć 1,1 Jj* 
w  kierunku granicy. Na oświadczenie ^  
Paw elsa, że o mobilizacji przeciw 
wogóle nie by ła  m owy i że chodzi <t® 
o obronę granic niemieckich, świadek P 
wnie jdknajdobitriiej stw ierdził, że r° 
mobilizacji, i to przeciw  Polsce, został 
dany. W  Szczecinie oczekiwano przy®; j , 
szefa sztabu. Gen. Paw els po powr°e ^  
Berlina ośw iadczył na zebraniu oficer®5*^ 
że decyzja zapadła i że m arsz może sie p  
począć. Oddziały robotnicze otrzy*1'^  
w ów czas broń i amunicję o raz  autot®0̂  
ciężarowe od komendy korpusu. Broń 
wieziono na łodziach do Eichwerd, 
m iała być w ysłana dalej. A

W zburzenie, jakie zeznania Bossu®*^ 
w yw ołały  na sali rozpraw , jeszcze bat ^  
się wzmogło po zeznaniu jednego z P° ^  
mendnych oficerów korpusu Rossbacha* j 
łego rotm istrza von Loena, który  WP 
Rossbachern został na mocy specjalnego jf. 
kazu w ysłany  na Górny Śląsk. Loen ęj. 
słonym głosem stwierdził, że w  latach ^ 
1920 do 1923 jedna tylko formacja 
schutzu górnośląskiego z w iedzą i 
stytucji rządow ych w  W rocław iu dok®JL, 
na Górnym  Śląsku około 200 m ordów ./% , 
derstw  tych dokonywano zapomocą ^  
granatów  ręcznych i kamieni.

Skandaliczny proces.
Przed sądem szczecińskim w procesie 

na tle krw aw ych samosądów t. zw. czarnej 
Reichswehry, doszło w  czasie rozpraw y do 
sensacyjnych rewelacji, oświecających dzia­
łalność korpusu ochotniczego Rossbacha na 
Pomorzu i na Górnym  Śląsku. Jeden z p rzy­
wódców Landbundu pomorskiego, by ły  m a­
jor Bossungen, konfrontowany z przesłucha­
nym  generałem  von Pawelsem , k tó ry  był 
w czasie krytycznym  komendantem okręgu 
korpusu w  Szczecinie, oświadczył katego­
rycznie pod przysięga, że rozk iz  rozstrzeli­
wania członków t. zw. oddziałów robotni-

Przegląd ustawodawstwa
ŁASY PAŃSTWOWE. ^

W iadomą jest rzeczą, jakie zn aczen i Ui 
siada w  naszym  bilansie handlowym ekSPL, 
drzewa zagranicę; znianem jest dalej z®31̂  
nie Lisów dla tak ważnego aagadmiefl&J} 
.kwestia1 odbudowy i rozbudow y 
a w reszcie dla szeregu gałęzi przed1 
zw iązanych ,z produkcją fllrewma. W 
najuw ażn ie jszym  właścicielem lasów' * 
Państw o1. T roska o  należytą g o s p o d a rk ą  
tej ważniej części składowej m ajątku f f y  
s tw ow ego znalazła sw ój w yraz w  
dżemu P an a  Prezydenta Rzeczypo&P°V, 
„o zagospodarow aniu lasów państw o-* ^ !
k tó re  ukazało się w  numerze 36 D:
Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej.

Plrzepisom tego rozporządzenia, 
gają nietylko Lasy, stanowiące w łasność ■ N .  
stwa afe i lasy, należące do państwo^  ̂
instytucji; zakładów  i przedsiębiorstw, y  
.siiadających odrębną osobowość praw ny 
ko główną zasadę staw ią irozponza1 
iż w szystkie granity leśne w inny być 
mamę pódl upraw ę leśną a  M inister Rol®^ 
może jedynie w yjątkow o zarządzić  ̂
tipraw y leśnej na inny rodzaj użytkoW3 r  
jeżeli; dbkonanic: takiej zm iany leży w  i*1 ^  
sie należytego zagospodarow ania lasu, 
wnych w ypadkach p rzy  regulowaniu 
rolnego a wreszcie w  interesie obron* 
stw a. . ,,„ r

Rozporządzenie nakazuje ponowne 
isienie w szystkich gruntów  leśnych, 
wiionych drzew ostanu i zaleca goi 
w edług zatw ierdzonego przez Ministra 
niictwa planu z  uwzględnieniem zasad* 
gania największego dochodu p rzy  róWJW^t' 
snem zachowaniu iciągłości i t r w a ło ś ć - .^ ' 
kowania. Specjalnie w yróżnia rozpo®2̂ ^ '  
nie tzw. lasy  ochronne tj. te, k tó re 
czają glebę przed  zmywaniem i w y P ^ f f  
miem, k tó re chronią brzegi, wód prized j p  
wianiem salę, przeszkadzają pow staw a11̂ ^  
sków lotnych, dalej te , k tóre m ają K®13 
albo dla obrony P aństw a .albo też ' 
purzyrodniczo-naukotwe i  w reszcie te< 
leżą w  granicach ochrony sanitarnej 
.wiisk.

Rozporządzenie to. spełnr niewa1̂  ^  
sw e zadanie, kładąic iknes tak  częste 
daw niej nieracjonalinej g o s p o d a rc e  
zw anej słusznie raounkow ą a  VmV ^  i f '  
zw olna do zupełnej dewastacji^ n a s i^ y  y
gactw  leśnych.

J



f t f a  fa li dnia. *

S n y .

Są jeszcze na świecie szczęśliw i ludzie, 
którzy sądzą naiwnie, że w szystkie ich co­
dzienne ciężary nikną na tiarę godzin głę­
bokiej ciszy nocnej, wsiąkając w  jej czarną 
Czeluść błogosławionym cudem snu. Gbdzi- 

te stanowią w  ich pojęciu bezcenną 
Przerwę w  udręce czuwania, moment podo­
bny, jak dla aktora pow rót za kulisy, a dla 
Zbiega wejście w  teren ochronny.

Człowiek, k tóry  śpi, czuje się zwolnio­
ny z wszelkiej odpowiedzialności — przez 
to może, że jest w ów czas absolutnie, w zru­
szająco poprostu — bezbronny. Zasnąć w 
czyjejś obecności — to wedle kodeksów 
s n o  i r-v i v r e’u najbardziej aroganckie 
Przestępstwo. Tym czasem  — jest ta  raczej 
Minujący dowód zaufania, bo znaczy tyle, co 
zdać się na czyjąś łaskę i niełaskę, na jego 
*łą lub dobrą wolę. Człowiek, zasypiający 
słoetko w  tow arzystw ie, zdaje się mówić 
tem sam em : wiem, że nikt z państw a me 
Poderżnie mi gardła, ani nie wyjmie zegar­
ka z kieszeni; a to chyba więcej komple­
ment, niż obraza.

ŁJ,,Kto śpi — nie grzeszy” — mawiali sta- 
rzy ludzie. I w  myśl tej teorji, odejmującej 
Człowiekowi w szelką wolę i udział w  spra­
wach snu, usunięto go poza duchową, odpo­
wiedzialną istotę człowieka, przypisując w i­
dzeniom sennym pochodzenie boskie lub dja 
bełskie, a naw et czysto fizjologiczne, gdy — 
cbok snów proroczych i mamiących rozróż­
niano subtelne kategorje „snów z żołądka” 
'Pb z w ątroby.

Dobrze się spało 1 dobrze śniło dawniej 
aa świecie. Spało się lepiej, bo nie było roz­
klekotanych aparatów  telefonicznych i ner- 
Wy ludzkie nie mogły być do nich podobne, 
P śniło się lepiej, bo człek widział w e śnie 
tylko sprzym ierzeńca, ukazującego mu za 
dopuszczeniem boskiem wilcze doły żyw o- 
jp- Śniło mu się przyjemnie, to od rana .miał 
bunior, a w  południe staw iał na loterię, a 
sPiło się źle, to żegnał się wielkim krzyżem, 
a Potem kiw ał ręką i mówił: „Sen mara,
Bóg w iara. Grzech w ierzyć w  t a k i e  sny”. 
Ktoś w rażliw szy drżał pod wpływem snu 

■Pa widok listonosza, a naw et mdlał, gdy 
Przyszedł telegram. I choć po otrzeźwieniu 
czytał, że lo tylko ciocia Fipcia przyjedzie 
Wieczorem z sześciu kuferkami i z Lalusiem, 
ble tracił zaufania w  p ro n c z ą  w artość 
sPów...

Ale mimo tych w szystkich strachów, 
był człowiek we śnie w olny od zm ory naj­
bardziej dręczącej: o d  s i e b i e  s a m e g o ,  
W krzyw em  zwierciedle m arzeń sennych

widział własnej, potwornie powiększo- 
n.ei tw arzy, w  korowodzie przesuwających 
SlS m ar nie oglądał symbolów własnych 
Dragnień, stłumień i trw óg.

Każdy mniej więcej wiedział, że prze­
leje nożem przyjaciela znaczy, że ktoś się 

bo domu „przebije”, a pogrzeb teściowej — 
j^ńacza długie jej życie, wobec czego na- 
e*y jej sen opowiedzieć i złożyć gratulacje.

AK0DJA KAWECKA.

Ś w . J e rz y
w legendzie i w obyczajach.

x. Było to za Dioklecjana — opowiada 
"wtafrast, najwiarogodniejszy z żywotopi- 
°w  „Wielkiego M ęczennika”. Syn znako­
mitej rodziny kappadockiej, jaśniejący uro- 
5  1 męstwem, rycerz bez skazy i trwogi po-' 
2uca łaskę cesarską, zaszczyty, świetną 
.^Zys złość dla miłości Jedynego Boga, 
j.. czasie srogich prześladowań nieustrasze- 
!e znosi okrutne męki. H art ducha i odwa- 

jj..’ 'Wystawione na stokroć w iększą próbę, 
jJ2 na polu walki —- czynią z niego lolbrzy- 
jj. > średniowiecznego S im sona; na wezw a- 
\\e+ bowiem jego żarliwej modlitwy, Bóg 
jjj rZąsa dachem pogańskiej świątyni, igrze- 

Pc w  gruzach potrzaskane posągi lałszy-, 
ych bóstw.

st. Bohaterem wojującego chrześcijańsitwu 
\vtl, się — św. Jerzy. Czci go już stulecie, 
\V t eg0 zaraniu poniósł męczeńską śmierć 
Pod ^ ’ bowiem zaczęto wznosić kościoły
ą Jego wezwaniem, a cieśninę dardanelską 
C an°  „ramieniem Jerzego”. Malarze, 
ku Stląc uwiecznić duchową walkę Święte- 

Wyobrażali go, jako godzącego na smo-
1 -—J I •■Cik.. ,i .1 .

le^w ycerstw o średniowieczne, które prze- 
Pąt krew  dla. tej samej świętej Idei, za- 
i 0^ y ło  się w w zór cnót bożego żołnierza 
IWr fa*° so sw ym  patronem. Gorący a na- 
r,ą>y. duch owych czasów vidział w  nim 

s °lniejszy w yraz  w łasnych tęsknot i ce-

W  wypadkach bardziej skomplikowanych! 
sięgało się do egipskiego sennika, gdzie stało 
czarne na białem, że „pasztety jeść” — to 
choroba i zmartwienie, „panna młoda biega­
jąca” — nieszczęście, a „ćw ikła” — sprzy­
jający los. Byli i w ykładacze snów, zadzi­
wiająco niehaz biegli w  swej sztuce, ale 
znaczenie widzeń odnosiło się zawsze do 
przyszłości i do tego, c o  z z e w n ą t r z  
p r z y j d z i e .  Nikt — od Józefa i faraono­
wych krów  — aż do czasów naszych ciotek, 
rozpytujących każdego rana, co się komu 
śniło, nie miał odwagi powiedzieć: ś n i ł e ś  
s i ę  s o b i e  — t y  s a m .

I dopiero głoiśny wiedeński psychiatra 
sprowadził rewolucję w  stosunku człowieka 
do snu, gdy z niewzruszonym nauKOwym 
spokojem rzucił na świat, jak grudkę piasku, 
ciężar niewysłolwiony: o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  nie tylko za jawę, ale — z a  s e n .  
Człowiek dzisiejszy wie, a — co gorsze — 
wie jego przyjaciel i teściowa, że sen o uto­
pieniu noża w  czyjejś piersi, to bynajmniej 
nie niewinna zapowiedź w izyty, ale niebez­
pieczne, choć „podświadome” zapewne ży­
czenie. Wie każdy, że całus w e śnie to 
„zdrada” o tyle, że demaskuje śniącego; a 
ze skomplikowanych i pozornie bezmyślnych 
perypetyj snu wysnuć m ożna interesującą 
niteczkę sprytnie zatuszowanego „dziennego 
przeżycia”. y

Zanika naiw na,bajka i prorocza powaga 
snu; zamiast nich — w yłania się groźnie 
zdradziecki klucz tajemnicy przeżyć, otw ie­
ra się droga do jedynych, niedostępnych 
dotąd, azylów  człowieka: d o  j e g o  ś w i a ­
d o m e j  i p o d ś w i a d o m e j  j a ź n i .  A 
dokonywa się to w  sposób wyrafinowanie 
chytry  i przew rotny: w  chwili bezbronności 
człowieka i przez jego w łasny mózg.

Człowiek, który nie mówi przez sen — 
jest jeszcze ocalony: może nie opowiadać 
swoich snów. Ale któż odgadnie, czy psy­
chiatra, sędzia, lub zazdrosny mąż nie w y ­
najdzie lada dzień aparatu, chwytającego 
nasze sny?

A i teraz już — gdy mowa tylko zdra­
dza arkana naszych przeżyć sennych — nie 
można wiedzieć, czy żona, przyjaciel, na­
w et starzejąca się ciotka — nie są przypad 
kiem f r e u d y  s t a m i ?  Czy cię za sen o 
kradzieży brylantów  dla bezpieczeństwa a 
priori nie zamkną w  więzieniu, a za sen o 
chodzeniu na głowie nie powiozą na Kul- 
parków — pod obserwację?

Minęły złote czasy, gdy we śnie można 
było dowoh pofolgować sefcu i jeszcze za­
bawić tern ‘familję przy rannej kawie. Dziś 
niech już nikt lekkomyślnie nie opowiada 
swoich snów: do starej m aksymy, „powiedz, 
co jesz, powiem ci, czem jesteś”, —• przy 
była maksym a naszej dob^: „powiedz, o 
czem śnisz...” Sen opowiadaj zaufanemu 
przyjacielowi i przy zamkniętych drzwiach, 
a najlepiej wypisz na progu sypialni, jak 
rzymskie „Cave canem” : „Strzeż się snów!”

(Ci—a).

lów. I odtąd wokół postari św. Jerzego po­
częła się oplatać złota nić poezji, rapsodu, 
ni to legendy, ni to  czarodziejskiej baś.ii, 
przechodzącej z iist do ust, biegnącej ze 
Wschodu na Zachód, ogan iającej każdy za­
kątek ziemi, gdzie tylko spotkały się dwie 
dusze bratnie: w aganta-poety i błędnego ry ­
cerza. B yła opowieść o św. Jerzym  jednym 
z paciorków różańca żyw otów  czczionych 
mężów i niewiast, zwanego L e g e n d a  
a u r e a, który przesuw ały w palcach, w  kon- 
templacyjnem rozmodleniu — wieki całe.

Owa Złota Legenda, zebrana przez Do­
minikanina o gołębiem sercu, Jakóba de 
Voragine, przepisywana w  przyćmionych 
celkach zakonnych po nieskończone razy 
ukazywała świętego R ycerza w  barw ach 
i nastrojach w itraży gotyckich tumów. Św. 
Jerzy stał się rycerzem  krzyżowym .

L e g e n d a  a u r e a  opowiida, że w 
czasie oblegania Jerozolimy, gdy zwąHał 
duch krzyżow ców  i już zdało się, jakoby 
m ieli'ustąpić pod zaciekłą obroną Sarace- 
nów, na czele szturmujących -ikaz.il się św. 
Jerzy, świecąc bielą płaszcza, na którym  
widniał krzyż czerwony. Podniesione cudo- 
wnem zjawieniem patrona rycerstwo, w dar­
ło się na m ury — tak  została zdooyta Jero­
zolima.

Baśniowy zaś zgoła charakter ma le­
genda o Świętym , wyzwalającym  córkę kró­
lewską od smoka. Rozpowszechniła się do­
piero w  XIV w„ przed XII w. jeszcze nie­
znana, a zrodzona pod natchnieniem syinbo- 
icznych obrazów. Naiwność średniowiecza 
widziała wym alowanego rycerza, zabijają­
cego smoka i pojęła to dosłownie.

O G N IK A .
Lwów, 23 kwietnia. 

Poniedziałek, 23 kwietnia. Rz.-kat. Woj­
ciecha b. m. — Gr.-kat. Terentja.

t e a t r  w ie l k i .
^Boniediaiiałek 23 b. m. „Rycerskość wieśnic- 

cza‘f i „Pajace”. Gościnny występ Dvgasa.
Wtorek 24 b. m. „Noc śnieżysta", premiera!-

t e a t r  n o w o ś c i .
Poniedziałek 25 bm. o 8 wlecz. „Lady Chic". 
.Wtorek 24 bm. „Orłów". — wznowie-nie.

t e a t r  m a ł y .
_ Poniedziałek 25 g. 7.30 wiedz. „Mamusia”.* 
Z udz. J. Wcrniczówny.

k in o tea tr  m iejsk i.
„Nędznicy”, -dwie serje razem.

Premjers Nocy Śnieżystej" Andrzeja "Rybic­
kiego wzbudziła znaczne zainteresowanie także 

ii!- poza Lwowem. Na premjerę zapowiedziany 
jest przyjazd kierów mików scen oraz krytyków 
z innych miast polskich, nadto na premjerę lub 
jedna z -pierwszych powtórzeń sztuki przybyć 
ma do Lwowa dr. Lorenzo Ruggd. dyrektor Tea­
tru w Bolonii, gdzie w niedługim czasie po pre­
mierze polskiej utwór ten ma być -grany w go­
towym już przekładzie włoskim, .pod tytułem: 
„Neyica La Ńoitte".

Program Kasyna i Koła Lit. Art. na bieżący 
tydzień: We wtorek 24 kwietnia 1928 — począ­
tek, o godzinie 20-taj Lwowski Hamlet. Dyskusja 
publiczna z udziałem Janusza Strachoeki.ego in- 
scejiiuzatoira j odtwórcy Hamlet: na selenie lwow­
skiej. Poprzedzi,: Zagajenie S. Przybylskiego.

We czwartek 2ó kwietnia 1928 — początek 
ó godzinie 20-tej. Wieczór Pieśni Schuberta ku 
uczczeniu setnej .rocznicy śmierci Kompozytora. 
Wykonawcy: Ma-rja Kisielewska — sopran. Ire­
na Danek — fortepian- i, Henryk Messuta — ba- 
ryton. ; j

Piątek 27 kwietnia 1928 — początek o godzi­
nie 18-tej (6 -wieczorem); Pr-of. dr. Michał Sie­
dlecki z Krakowa. Morze jako przediiiiot mię­
dzynarodowych badań — z. przeźroczami.

Kolouja Rymanowska organizowana od lat 
44 przez. Towarzystwo kolon,ji, leeizmiezyeh dla 
-dzieci! we Lwowie (Sekretariat przy ul. Batore­
go 1, II. p.) przyjmuje zgłoszenia dzieci na ko­
lonię leczniczą w Rymanowie (Ziemia Sanocka), 
szczawa ,siono - alkaliczna. Dzieci: pozostają pod 
stałą opieką lekarską i grona nauczycielskiego. 
Przyjęci być mogą chłopcy i dziewczęta, w  wie­
ku 104 lat 7 do 13, a  więc urodzone w latach 
19(5—1921, na sezomi w Jipcu łub sierpniu. Dzieci 
tych rodziców, którzy zamierzają spędzić sezon 
-w Rymanowie—Zdroju, nie będą przyjęte na
kolcuję. - Opłata za. pobyt 33-dmiiowy (mieszkanie, 
pięciokrotne dzienne pożywienie, stała opieka 
lekaiska, kąpiele mineralne i, koszta podróży ze 
l.wowa dr Rymanów,a i z powro-tem) wynosi 
130 zł. Zniżka opłaty możliwa jedynie w wypad­
kach nader wyjątkowych. Do podań należy do- 
łaćzvć: 1) ostatnie świadectwo szkolne (taurso- 
we) względnie jego odpis, uwierzytelniony przez 
właściwa dyrekcję szkoły; 2) poświadczenie le­
karza szkolnego, wykazujące konieczność lecze- 
rjia w Rymanowie, tudzież że dane dziecka nie­
ma podwyższonej temperatury dała i otwartych 
ran; 3) dzieci ubiegające się o- zniżkę w opłacie: 
świadectwo ubóstwa, stwierdzające zawód, sto­
sunki rodzinne i majątkowe rodziców dziecka 

.względnie jego opiekunów; 4) ,do wszystkich po­
dań należy ,dołączyć 25 groszyi w znaczkach po­
cztowych na odpowiedź. Termin do wnoszenia 
podań na obydwa sezony do; 20-go maja 1928. 
Bo zawiadomieniu o przyjęciu, mależy złożyć

cóż wiemy dziś o św. Jerzym ? M y —- 
czytam y po łacinie, czy przełożoną na inne 
języki — Złoitą Legendę. A lud? Nasz lud — 
niestety — zapomniał już o św iętym  Ryce­
rzu. Gdzieniegdzie jeszcze wiedzą coś nie 
coś o smoku i królewnie. Ale pastersko-rol­
niczy charakter polskiego, czy ruskiego w ie­
śniaka dostosował do sw ych potrzeb i sw e­
go poziomu „Wielkiego Męczennika”. Roze­
brał go ze zbroji, zsadził z  bojowego ruma­
ka, z świętego rycerza zrobił —- świętego 
gospodarza. I oto śród Rusinów — światyj 
Jtiryj po polu chodyt, chlib, żyto rodyt.

Nie inaczej i w  W ileńszczyźnie, gdzie 
na zapytanie:

Światoje Jttrje dzież ty bywau?
— Pa mieżan chadzdu, żyto rodziu,

odpowiada pieśń. - i ,,,
Przed wprowadzeniem  dzisiejszego ka­

lendarza, lud Nowy Rok zaczynał wiosną. 
A święto wiosny łączył potem z róznemi 
świętami chrześcijańskiemu jak w  itym w y ­
padku z rocznicą śmierci św. Jerzego.

Pam iątką bardzo starych obyczajów jest 
Piękny obchód nocy 23 kwietnia w  okolicach 
Lidy, gdzie dziewczęta z wieńcami nowo 
rozkwitłego kwiecia na głowach, przebiega­
ją z  grajkiem wsie, dwory, zaścim ki, budząc 
ciszę nocną wesołemi pieśniami ku czci w io­
sny i świętego opiekuna pól, łąk, wschodzą­
cych zbóż, zieleniejących traw... Pieśni te, 
w  znacznej mierze powinszowania na nowy 
rok (od wiosny się zaczynający), ukazują 
Świętego w  zupełnie innej postaci, niż go 
znało średniowiecze. Nie o pomstę bo teraz

'opfełę tak za  sezon lipcowy' jak i sierpniowy. dio 
dnia 10 czerwca, ma ręce skarbnika Towarzy­
stwa :P. Firanciszka Żmudzińskiego (Gal. Kasa 
Oszczędności we Lwowie, ul. Legjomów 15). Po­
dań spóźnionych, bez załączników i podań dzie­
ci .starszych mai wiek powyżej określony nie 
uwzględnia się:

Konkurs na posag. Magistrat król. stał. mia­
sta Lwowa ogłasza miirmejszem konkurs na jeden 
posag w kwocie 400 (czterysta) złotych dla u- 
bogich dziewcząt, sierót po rzemieślnikach z fun­
dacji imienia śp. Antoniego Chylińskiego Dziew­
częta ubiegające się -o- posag mają przedłożyć:
1) metrykę chrztu, ma dowód, że są urodzone we 
Lwowie, ślubnego . pochodzenia, rełigji chrześci­
jańskiej i UKOńczyły już lat 10 a nie pizekroczyły 
lat 24; 2) metrykę śmierci rodziców, względnie 
ojca; 3) świadectwo ubóstwa i moralności; 4) 
dowód1, że ojciec był rzemieślnikiem. Rozdanie 
posagów nastąpi przez losowanie w driu 27 
czerwicą 1928. Podania, o przypuszczenie do lo­
sowania z  wymienionymi twyżej dokumentami, 
należy wmieść do Magistratu najpóźniej dic dni, 
19 maja 1928. Poduma wniesione po upływie te­
go terminu, lub nienależycie udokumentowane, 
nie będą uwzględniane.

Zmiana “Odzin ordynacyjjnych w ambulato­
rium Kliniki dermatologicznej. Ambulatorium 
Kliniki chorób skórnych i wemrycznych U. J. K. 
(Piekarska 81) przyjmuje od poniedziałku to jest 
23 kwietnia br. od godziny 7 do 9 rano, oprócz 
niedziel i świąt.

Polskie Tow. Przyrodników im. Kopernika. 
Posiedzenie naukowe odbędzie się we wtorek 
dnia 24 bm. 0‘ godz. 18-tej w Insiytucie Geolo­
gicznym Umiiw. J. K„ ul. Diugosza 8, z porząd­
kiem dziennym; 1. St. Zych: Z dynamiki wahań 
klimatycznych na Pacyfiku. 2. A. Tabor: W pływ 
monsunu ma przebieg roczny temperatury na 
Cejlonie. 3. Luźne komunikaty. Gośde mile wi­
dziani.

Zaciąg ochotników do czynnej służby woj­
skowej w r. 1928. Ministerstwo Spraw Wojsko­
wych na zasadzie art. 62 i 63 ustawy r powsze­
chnym obowiązku wojskowym z dni? 23 maja 
1924 w brzmieniu ustalonem rozp. Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 11 /1_ 1928. ogłasza zaciąg o- 
choitmiezy .do czynnej służby wojskowej. Warunki 
idLa ,przepri0i\,,adzprda zaciągu ochotniczego? 1) 
Do c. ynnej służby wojskowej w charakterze 0 - 
chotnikćw mogą być przyjmowani w „oku 1928 
mężczyźni urodzeni w latach 1908, 1909 i 1910.
2) Termin wnoszenia podań do Powiatowej Ko­
mendy Uzupełnień Lwów-miasto przez osoby 
ubiegające się o  .przyjęcie w charakteize ochot­
ników do czynnej służby wojskowej we wszyst­
kich rodzajach broni i służb, oraz w marynarce 
wojennej upływa dnia li lipca 1928 r. 3) Wyjątek 
od tej zasady stanowią podarna ochotników, 
którzy ukończyli średnie zakłady naukowe i mają 
w.aTunkii do skróconej służby wojskowej. Podania 
takie należy wnosić, do .dmń 10 lipca 1928 r. 4) 
Ochotnicy, mający warunki dc skróconej służby 
wojskowej nie mogą być .przyjmowani do tabo­
rów, samochodów i intendentury 5) Podania, 
własnoręcznie pisane z  życ.or>sem ochotnika 
winne zawierać następujące dokumenty, a) po­
świadczenie obywatelstwa polskiego, b) metrykę 
urodzenia, c) świadectwo moralności, Hjj zezwo­
lenie ojca względnie praiwnego orickuna na dó­
br, owiolne wstąpienie do w.ojska, spisane .proto­
kolarnie w Magistracie miasta Lwowa, e) pisem­
ne zobowiązanie do, czynnej służby wojskowej 
przez czas określany ustawą. 6) Ochotniej do 
marynarki 'wojennej, winni przedłożyć oprócz do­
kumentów .wyżej wymienionych, ponadto: a) 
świadectwo szkolne z ukończenia 00 najmniej 2 
klas szkoły powszechnej, b) świadectwo ewen­
tualnej znajomości rzemiosła, c) zobowiązanie 0 - 
■chotnika do czynnej służby w marynarce wojen­
nej nieprzerwanie przez 2 lata i 3 miesiące, braz 
zobowiązanie do pozostania nadal w służDie 
czynnej w marynarce wojennej przez 2 lątai w 
charakterze nadtermin,owego po uKonczemii służ­
by ochotniczej. Gcłiotnicy zgłaszający, się do 
lotnictwa winni przedłożyć Powiatowej Komen­
dzie Uzupełnień Lwów-miasto oprócz podania 
i dokumentów, wyszczególnionych w punkcie: 5)

na niewiernych w zy w a Boga, ale o co inne­
go oręduje u Rządcy św iata:

J ti r ja Boha klikał o,
— D,a padaj Boże kluczyki
Adamknuci ziemlicu, . ./i
Da wypuśoioi trawieu.
Da na oujno żyto, ' 'j
Da ,na ciopłe lieto,
Da na woliiki jermaczko (zdlr. od jarzma)
A na .kanon,ki małaczko.*)

W iedzą i w Wschodniej Małopolsce, 0- 
koło Tarnow a, Rzeszowa, że bez św. Jerze­
go niema napraw dę w iosny: „Nie zazielenia 
się góry, Póki ruskiego (5 maja) nie minie 
Ju ry”. Na Pokuciu zaś — zdaje się — św. 
Jerzy  opiekuje się i „gadziną”, gdyż w  w i­
gilie gospodarz smaruje smoła w rota do 
stajni, czy obory, gdzie stoi krowa — w  znak 
Krzyża św., próg posypuje spora ilością ma­
ku, by wzbronić przystępu do w nętrza cza­
rownicy, k tóra odbiera mleko. Czarownica 
bowiem zbiera mak tak długo, aż zapieją 
kury  a w ów czas jej zaklęcia już tracą moc. 
(Kolberg).

Mimo takich przeobrażeń w  czynności 
i charakterze Świętego śród ludu, żyje za­
wsze legenda, owiana czarem  średniow ie­
cza, w której św. Jerzy, błędny rycerz, ccy 
krzyżowiec będzie wiecznie świeżem  źró­
dłem natchnienia dla dusz, pozostających pod 
urokiem śmiałych, przeć lących jakby rze­
czywistości łuków okiennych i wieżyczek, 
oraz przyćmionych, zł j ta v y c h  lśnień pod 
krysztatow em i sklepieniami.

  i f c r s M ®
*) Gloger - Federawski- Pani. fizjograf. 3.



ą) świadectwo szkolne z ukończenia Cjo najmniej 
6 klas szkoły powszechniej, b) świadectwo ew-en- 
tualnej znajomości rzemiosła; c) zobowiązanie do 
2 letniej służby w . liofeciwie oraz zobowiązanie 
do pozostania po ukończeniu 2 letniej służby je­
szcze na 3 lata w, charakterze mechanika, pdota 
lub Strzelca, jako szeregowego nadiciiminowego. 
8) Podlania oraz załączniki nie podlegają opłacie 
stemplowej. 9) przegląd .wiojskowo-iekarski ocho­
tników odbędzie się w terminie głównego pobo­
ru rocznika 1907. Po- terminie .głównego poboru 
przeglądu .'ochotników, dokonywiują dodatkowe 
Komisje poborowe. 10) Ochotnicy mają prawo 
wyboru broni o ile odpowiadają wymaganiom dla 
danego roidiziaju broni ustalonym. Prawo wyboru 
formacji ochotnikom ni® przysługuje. 11) Ochot­
nicy, którzy pełnili służby w marynarce wojen­
nej iitmegoi państwa lub ,w, marynarce handlowej, 
winni załączyć do podań wszelkie dokumenty 
stwierdzające tę służbę*

Echa pobytu Ministra Zaleskiego w  Wa ■ 
tykanie. Zapytany przez dziennikarzy w a r­
szaw skich w sprawie w izyty w  W atykanie 
Min. Zaleski podał interesujące jej szczegó­
ły. Ponieważ pewne nowe protokolarne for­
malności Stolicy Apostolskiej w y.nagały  w i­
zy ty  odrębnej, M inister Zaleski musiał opu­
ścić terytorjum  dawnego państw a kościelne­
go, udając się na przeciąg 24 godzin do Nea­
polu, poczem dopiero mógł złożyć w izytę 
w W atykanie. 40-minutowa audiencja u P a­
pieża m iała charakter nadzw yczaj serdecz­
ny, by ła now ym  dowodem, do jakiego stop­
nia Papież interesuje się specjalnie sprawa-; 
mi polskiemi. Papież informował się z wiel­
ką troskliwością o spraw y polskie, przy- 
czem udzielił błogosław ieństw a dla P. P re ­
zydenta Rzplitej, całej Polski oraz M arszał­
ka Piłsudskiego, jego małżonki i córeczek.

Minister Meysztowicz w Krakowie.
W  piątek, w  godzinach pop ił adniowych, p, 
M inister M eysztow icz przyjął delegację, zło­
żoną z prezydenta m iasta inż. Rollego, w i­
ceprezydenta dr. W ielgusa, prezesa zrzesze­
nia sędziów dr. Muczkowskiego, w icepreze­
sa Izby adwokackiej dr. Fischera, prezesa 
Izby notarialnej dr. Starzewskiego, oraz de­
legatów  p ad y  miejskiej. Delegacja w ręczyła 
p. M inistrowi obszerny memorjał, zaw iera­
jący postulat lychłej budowy pałacu sp ra­
wiedliwości i gmachu więziennego w  Krako­
wie. M inister zapewnił delegację, iż uznaje, 
potrzebę budow y tych gmachów w  Krako­
wie, jednakże budżet państw ow y w  tym ro­
ku nie przewiduje funduszów na ten cel, w o­
bec czego nie ma m owy o przystąpieniu w 
roku b. do budowy. Natomiast M inister za­
pewnił, że Rząd będzie się starał wstaw ić 
do budżetu w  przyszłym  roku odpowiednią 
kw otę na ten cel, wobec czego można obe­
cnie przystąpić do opracowania planów 
i podjęcia robót przygotow aw czych pod bu­
dowę pałacu sprawiedliwości.

Z pobytu Min. Staniewicza w e Lwowie.
W dniach 19 i 20 b. m. bawił w e Lwowie p. 
M inister Reform Rolnych W itold Staniewicz, 
celem odbycia w ykładów  na W ydziale Poli­
technicznym w Dublanach. Dnia pierwszego 
odbył On w tut. O kręgowym  Urzędzie Ziem­
skim Konferencję z prezesam i Okręgowego 
Urzędu Ziemskiego we Lwowie, Tarnopolu 
i Stanisław ow ie, tudzież dyrektorem  filji 
Państw ow ego Banku Rolnego we Lwowie. 
W  dniu tym  wziął on również udział w  po­
siedzeniu, odbywającej właśnie trzydniow e 
obrady, komisji praw no-agrarnej. P rzew od­
niczący tejże, b. M inister dr. Raczyński, za ­
poznał go z pracam i komisji, a p. Minister. 
Staniewicz, dziękując za w ydatną i już tak 
owocną pracę, z naciskiem p.odniosł wielkie 
znaczenie, jakie do jej działalności przyw ią­
zuje i oznajmił, iż w  krótkim czasie przedło­
ży jej dw a projekty ustaw  o obrocie grun­
tam i włościańskimi i niepodzielności tych 
gruntów. P rzekonaw szy się o pożyteczności 
p rac komisji, oświadczył, że zam ierza rów ­
nież w  innych dzielnicach powołać do życia 
takie komisje. Następnego dnia udzielał p. 
M inister audjencji i przyjął między innymi 
prezesa Silskohm Hospodara p. Juljana P a ­
wlikowskiego, z którym  omawiał specjalnie 
spraw ę projektowanego przez to T ow arzys­
tw o biura dla spraw  komasacji i melioracji, 
a mając na uwadze szczególną ważność tej 
działalności, idącej w łaśnie po .inji p rogra­
m owych prac M inisterstwa, przyrzekł jak- 
najprzychjdniejsze poparcie i pomoc finanso­
wą w  ramach budżetu. Tegoż dnia o godz. 
2]-szej odjechał p. M inister do W arszaw y,

Pan Minister W. R. i O. P. dr. Dobrucki
wyjechał w  sobotę dnia 21 b. m. do Wilna 
na uroczystość otw arcia kliniki ocznej Uni­
w ersytetu  Stefana Batorego. P. Minister 
wrócił do W arszaw y dziś rano i tego sam e­
go dnia objął urzędowanie-

Sp. Prof. Zygmunt Laskowski. Onegdaj 
zm arł w Genewie prof. Zygmunt Laskow­
ski, nestor Polonji genewskiej, długoletni dy­
rek tor Muzeum Polskiego w  Rapperswylu. 
Zm arły był lekarzem, znakomitym profeso­
rem anatomji i jednym z tw órców  wydziału 
lekarskiego w  Genewie. Pow staniec z roku

1863, członek ówczesnego Rządu Narodowe­
go, działacz patriotyczny na eriiigracji pa­
ryskiej i szwajcarskiej, — należał śp. L as­
kowski do tych, oo stanowili żyw y węzeł 
między Polską dzisiejszą a naszemi w ysił­
kami niepodiegłościowemi z przed lat kilku­
dziesięciu. O taczany był też ogólnym sza­
cunkiem przez rodaków i obcych. Zm arły 
był Kawalerem Krzyża Legji honorowej fran­
cuskiej i Komandorem orderu „Polonia Re 
stituta”. Pism a genewskie poświęcają zasłu­
żonemu Polakowi i wybitnem u obywatelow i 
Szw ajcarii gorące wspomnienia pośmiertne.

(-0
W iec w  sprawie gospodarki miejskiej,

Dnia 24 b. m. Z. L. N. zorganizował wiec dla 
omówienia obecnej sytuacji w  samorządzie 
gminy Lwowa. Na wiecu tym nie dowiedzie­
liśmy się niczego nowego, bo poruszono 
znowu argum enty znanego rekursu, wnie­
sionego przeciw  rozwiązaniu b. R ady miej­
skiej, jakoteż rekursu przeciwko decyzji p. 
W ojewody, określającej kompetencje tym ­
czasowego Zarządu miasta. C ały wiec po­
święcony by ł obronie zasad, któremi się 
kierow ał poprzedni Zarząd miasta, a które* 
przeciwne by ły  rozwojowi gospodarki miej­
skiej. Jasną jest bowiem rzeczą, że bez środ­
ków, płynących czy to z podatków, czy z 
pożyczek, gmina nie jest w stanie rozwijać 
s w e j ,gospodarki. Tu w ypada nadmienić, że 
w  rozwoju gospodarki m iasta zainteresow a­
ną jest przedew szystkiem  najuboższa lud­
ność. Inw estycje stw arzają nowe źródła za­
robku i radykalnie usuwają bezrobocie, a 
nowe źródła dochodu pozwalają na ro zsze­
rzenie działalności gminy w  dziedzinie o- 
światy, opieki społecznej i zdrowia publicz­
nego. Nie należy się też dziwić, że zebrani, 
na wiecu reprezentujący zwolenników po­
przedniego regimu, protestow ali przeciwko 
rugowaniu z posad w  M agistracie filarów, 
tegoż regimu. Ciekawem jest, że jedynym  
pozytyw nym  program em  był apel do kasy 
rządowej.

Odczyt o Polsce w Bernie mor. W  dniu 
18 b. m. na zaproszenie polsko - czeskiego 
Klubu odbył się na Uniwersytecie im. Ma- 
saryka w  Bernie w ykład Konsula R. P. w  
Mor. Ostawie dra R i p y  la tem at: „Sytua­
cja ekonomiczna Rzeczypospolitej Polskiej 
z szczególnem uwzględnieniem jej rózwoju 
od r. 1926”; Po  zagajeniu i powitaniu przez 
prezesa Klubu, prof. Kolaję, przedstaw ił dr. 
Ripa w  obszernym, dwugodzinnym w yk ła­
dzie sytuację gospodarczą Państw a Polskie­
go ze szczególnem uwzględnieniem zasadni­
czej poprawy, jaka nastąpiła w  życiu gospo­
da rczem polskiem w  ciągu dwu lat ubieg­
łych. Odczyt pow yższy zgromadził sfery 
handlowo-przem ysłowe Berna, przedstaw i­
cieli w ładz politycznych i sam orządowych, 
młodzież akademicką oraz kolonję polską. 
W ykład ten przyczynił się do zaznajomienia 

.społeczeństw a czeskiego na M orawach ze 
stanem  gospodarczym  Polski współczesnej 
i uwidocznił Czechom dobitnie postępy, ja­
kie Polska poczyniła w naprawie swej sy­
tuacji gospodarczej, uw ydatnił też wybitne 
znaczenie, jakie Polska zajmuje pod wzglę­
dem gospodarczym w śród państw  europej­
skich. Po odczycie, przyjętym  z uznaniem 
przez audytorium, ojdbył się na cześć dra 
Ripy bankiet, w ydany przez Klub czesko- 
polski w salach berneńskiej Besedy.

Nowy profesor pedologii. W izytator ti- 
gjeny szkolnej w  kuratorium poznińskiem , 
dr. Szuman, powołany ma być na katedrę 
pedologji (psychologia eksperym entalna i pe­
dologia) w Uniwersytecie Jagiellońskim.

Uroczystość gimnazjalna. W czoraj od­
była się piękna uroczystość poświęcenia 
sztandaru II. gimnazjum im. Sz.tjnochj’', ufun­
dowanego przez Koło rodzicińskie ;egoż 
gimnazjum. Poświęcenia szfa.idaru dokonał 
w  kościele OO. Karmelitów ks. Arcybiskup 
Tw ardow ski w  otoczę .liu kleru. Następnie 
odbyła się cerem onja wbijania gwoździ oraz 
wręczenia sztandaru, poprzedzona serdecz- 
nem przemówieniem prezesa Koła rodzicie! 
skiego, redaktora Szenderowicza. U roczys­
tość zakończyła się ślubowaniem chorążego 
ęraz odegraniem Hymnu Narodowego i defi­
ladą hufca szkolnego.

Z Inicjatywy Związku Strzeleckiego od­
był się w niedzielę 22 b. m. w  Kielcach wiel­
ki wiec protestacyjny w  sprawie gwałtów, 
dokonywanych na Górnym Śląsku na mniej­
szości polskiej. Udział w  wiecu i w nocłn- 
dzie, jaki się następnie rozwinął, brał tłum, 
liczący 4.000 osób. Uchwalono rezolucje pro­
testacyjne. ;

Statystyka emigracji za styczeń r. b. 
W styczniu r. b. w yjechało z Polski do k ra­
jów Europy 997 osób, przyczem  do Francji 
576 emigrantów, do Niemiec 199. Emigracja 
do krajów  pozaeuropejskich obejmuje ogó­
łem 3.279 osób. W edług szczegółowego ze­
stawienia przypada na Stany Zjednoczone 
A P. 491 emigrantów, na Kanadę 629, Ar­

gentynę 1.860, Brazylię 126, Urugway 44, 
Palestynę 26. Reem igracja w yniosła ogółem 
44.897. Liczbę reem igrantów  z Europy sta­
nowi 4.659 osób, z krajów  pozaeuropejskich 
238 o-sób.

Województwo Stanisławowskie na P o­
wszechnej W ystawie Krajowej w Poznaniu.
Z inicjatywy p. W ojew ody D ra  MoiriawsMiego 
odbyło się 2  bm. w  W-ojew. Stanliist. posie­
dzenie przedstawicieli przem ysłu, handlu1 i 
rolnictw a ;Wiojieiwio-dztw.a Stanisławowskiego 
prizy tiidlzaiate delegatów W ystaw y  Krajiowej 
Dr. Panelu i Dyir. Grosmana, celem zastano­
wienia się w jakiej, foirmie m a wziąć udział 
Woieiwódlzfwio- Stanisław owskie n a  P o w ­
szechniej! W ystaw ie Krajowej; w  Poznaniu 
1929 noku. P o  zagajeniu zebrania przez P- 
W icewojewodę Koncewicza i Obszernym re ­
feracie delegata D;yir. G rosm ana -oraz :pc o- 
żywi-o-nej. dyskusji pow ołano do życia W oje­
wódzki! Komitet pom ocy Powszechnej W y­
staw y Krajowej, k tóry  podląielił się ona 7 
sekcji.

Dam artysty. „Słow o” wileńskie dono­
si, że Albrecht Radziwiłł, ordynat riieświe- 
ski i p. Branicki z W ilanowa postanowili 
wybudować w łasnym  koszłem Dom A rty ­
sty, w  którym  potrzebujący wypoczynku 
artyści mogliby znaleźć chwilowe pomiesz­
czenie w dobrych warunkach. Dom stanąć 
ma w  lasach pod Aninem na gruntach Bra- 
nickiego, w ybudow any zaś będzie sumptem 
Radziwiłła.

Literacki kongres Związku S. R R. w Mo­
skwie został zamknięty. Kongres wystosował 
apel do robot-niiłcóiw całego- świata w związku z 
ciężką sytuacją w: Bessarabji.

Aresztowanie niebezpiecznego włamywacza.
W dniu wczorajszym aresztowano włamywacza 
Piotra Sekułe, -który on-egdaj zbiegł z Brygidek, 
gdzie, odsiadywał -karę 4-1-etniego więzienia. Se­
kuła- -dokoniał przed dwoma dniami- -większego 
włainuinial na szkodę lir. Rostworowskich przy 
ul. Chrzanowskiej.

Zamachy samobójcze. Ubiegłej mocy popełni­
ła samobójstwo -wystrzałem z rewolweru 20-le- 
trna Anna Teliuk. Powodem -rozpaczliwego kroku 
był zawód miłosny. —■ U-siłow-ała pozbawić się 
również życia 25-letnia Emilja -Chmielowska (Ko­
chanowskiego 5-2), ik-tóra w tym celu za-mknęła 
się w k-uchni, -gdzi-e odkręciła kurki gazowe. De- 
Speratkę zdołano jednak odratować i przewiezio­
no -do szpitala powszechnego.

PMWiwałtoi m m im
n a  Ś l ą s k u  O p o t s k 'm .

W  dniu wczorajszym  odbył się w Ratu­
szu o goaz. 12-tej w  południe olbrzymi wiec 
społeczeństwa lwowskiego, celem zaprotes­
towania przeciw  powtarzającym  się imd dłuż­
szego już czasu aktom gwałtu, dokonyw a­
nym na ludności polskiej Śląska Opolskiego 
oraz stronniczemu stanowisku przew odni­
czącego Komisji Ligi Narodów p. Caiondera. 
Zebranie zagaiła przewodnicząca Zarządu 
Lwowskiego Koła Z O. K. Z. p. Popielowa, 
poczem powołano do pre.zydjum Niemczyc­
kiego, posła Uołuehowskiego, p. Popielo wą 
i dra Domaszewicza. P. Stefan Komornicki 
przedstaw ił historję gw ałtów  niemieckich 
i w skazał na konieczność głośnego protestu 
i realnych zabiegów, celem przyjścia z po­
mocą zagrożonym  rodakom ,ia niemieckim 
Śląsku. Następnie przem awiali imieniem 
Związku oficerów rezerw y prof. dr. Zalew­
ski im. „Zespołu Stu” dr. Aleksander Z i- 
krzewski, im. Związku N a p ra w  Rznlitej re 
claktor dr. Górka, im. Związku Obrońco w 
Lwow a pułk. Hoszowski, poseł dr. Loewen- 
hertz, poseł dr. Pieracki, im. klasy robotni 
ezej p. Łagodzki, posłanka law orską i im, 
w łościaństw a p. Bernadzik. W szystkie tę 
przemówienia były  gorąco oklaskiwane, bez 
względu na paRyjną przy u leżność m ów­
ców. Następnje pułk. Krajewski przedstaw ił 
rezolucje, uchwalone przez aklamację. W  re­
zolucjach tych, uczestnicy wiecu lwowskie­
go przesyłają ludności polskiej na Śląsku 
Opolskim słow a gorącego uznania i wdzię­
czności za wierne trwanie przy  mowie i oby­
czajach ojców, mimo wrogiego ucisku i te r­
roru; w yrażają najgłębsze oburzenie z po­
wodu bezwstydnego napadu na bezbronną 
ludność polską na w ykładzie w Bytomiu 
oraz z powodu pobicia trzech oświatowców 
polskich; przyrzekają : ślubują bronić -wszel- 
kiemi dopuszczalnemi środkami praw  mniej­
szości Polski na terenie Rzeszy niemieckiej. 
Pozatem  uchwalono szereg rezolucyj prze­
ciwko stanowisku p- Calondera. W końcu 
w uroczy sitem skupieniu zebrani odśpiewali 
„Rotę”.

Ze sportu.
Niepowodzenia lwowskiego piłkarstwa. Lwów, 

który dra niedawna -by! jednym z naflrotężriSr- 
szych ośrodków; mlkarstwa polskiego, obecnie

iz rozpoczęcie-n. sezonu ,pećzyn;a powoli 
się ku upadkowi. Supremacji piłkarstwa wa 
szawsk-iego nad Lwowem i Krakowem z drna . 
-dzi-eń staje się poważniejszą. Ostaitm-a niedffl 
znowu przyniosła'W arszawie piękne zwycięstw. 
na trzech placówkach: Warszawianka -j-Pog
3 : 0 (1 : 0), Legja—Śląsk 4 : I (1 ; 0) i 
grane w -dniu wczorajszym zawody Polom 
(Warszawa) — Hasmonea 4 : I (1 : 1). Ze»P° 
warszawski dzięki swoim walorom wywarł 
dobre -wrażenie. Drużyna ta, odznaczająca s,e 
niezwykłą lotnością -i zwartością, bez trudu 
panowała pole gry, a szybkie i planowe akci 
uczyniły grę niezwykle -interesującą. -Hasmon® 
poważnie (osłabiona w linja napadu niezaradw^ 
śc-ią Steuermaua, nie mo-gła nawet .pokusić sw 
-Ol przebycie ciężkiej zapo-ry jaką stanowiG u1®' 
zrównane „trió obronne11 kto wie czy nie n®F 
lepsza część -drużyny Polonji. Hasmonea w tyj1 
dniu zawiodła, a  wywiązała, się z swego jedyJU 
linja pomocy i Griinfoerg w napadzie. Btaińk 
-dla Polonji zdobyli: lupatsk* (3), Emchowicz U 
dla Hasmone-i Grunberg. Sędizla p. Arczyński.

W innych rozgrywkach ligowych: w Krak0' 
wie Wista—-Warta 3 : 2 (2 : 2), w Katowicach 
Ruch—Ciacovia 4 : 1 (1 : 1). w P,oc«zi IFC—ŁK3 
3 : 0 (1 : 0). * * *

W biegu -o puhar wędrowny Red. „Wic^Jj 
Nowego" drużynowo- zwyciężyła Pogoń przf3 
AZS-om, Legją (Przemyśl) Czarnymi i ’xcn -: 
zaś jednostkowo zwyciężył Sawaryn (Rag00 
przed Mu-tyką z dr. (AZS — Kraków).

W meczu szermierczym r-ozegranym w K-t®' 
ko wie Polska zwyciężyła Czechosłowacje w s*°” 
sunku 2 : 1. Spotkania -na fo r  ety zakończyły s'e 
zwycięstwem -Pols-ki’ 9 : 7, szable 10 : 6. K-lero5 
ponieśli nasi szermierze w szpadzie 11M : 4t*'

W zawodach lekkoatl. grupy olimpijskiej <$' 
garażowanych w  Krakowie -osiągnięte wyniki sjj 
•dość słabe. 800 ni. M-alaniaw-ski 2 : 04 sek. 
m. —• Foryś 422 sek., skok w da-1 —- No w osi 
6.55 m. Skok -o tyczce Gilewski 3.40 m,, rzut dJ'' 
skiem ii pchnięcie kulą Baran 40.65 m. i 12.77 i®' 
oszczep. — Smak-u-Is-ki 48.65 m.

—

TELEGRAMY G A M Y  Ł W P M
Depesze z nocy.

POSEŁ DUŃSKI NA ZAMKU.
W a-szaw a, 21 kwietnia. (P aT ). Dnia ^  

b. m. o godz. 12-tej p. Nils Johan W ulsbe1̂  
Host, poseł nadzw yczajny i m inister peło°‘ 
mocny Jego Król. Mości króla Danji i Isla-0-' 
■dji, złożył Panu Prezydentow i Rzplitaj s # £ 
iisty uwierzytelniające na uroczystej audje°' 
eji na Zaniku, w  otoczę ilu członków pos^*' 
stw a duńskiego. P rzy  audjencji obecni bP 
p. M inister Spraw Zagranic.z łych ZaleS^1' 
zastępca szefa Kancelarji cywilnej Markow­
ski, szef Gabinetu W ojskowego pułk. Zahor­
ski oraz członkowie Domu cywilnego i ~#01'  
skowego P a m  Prezydenta.

KU CZCI MARSZAŁKA PIŁSU DSK IE^;
Kraków, 22 kwietnia. (PAT). Dzis*^ 

odbyła się tu w koszarach Kazimierza \V&  
kiegc- w Łobzowie uroczystość odsłoni^1, 
wykonanego przez artystę rzeźbiarza & 0 ' 
nickiego popiersia Marszałka Piłsudskiej ' 
Uroczystość porzedziła Msza św., którą 
prawił ks. kapelan generał Niezgoda. W ur ■ 
czystości wzięli udział Wojewoda DaroWSjk 
Wicewojewoda Duch, generał W róblew ^  
generał Morawiński, wiceprezydent mias - 
Ostrowski, korpus oficerski, reprezenia*^ 
Związku Legjonistów i Związku Strzelecki 
go, oraz innych organizacji. Aktu odsłoń1̂  
cia dokonał generał Wróblewski PoCf*u« 
dowódca szkoły podchorążych major 
zyka wygłosił przemów:enie. Następnie P* 1 
mawiał Wojewoda Darowski. Po odsłoń’̂  
ciu popiersia odbyła się defilada absolwe 
tów Szkoły podchorążych i oddziałów 
sposobienia wojskowego, poc2 em gehe^ 
Wróblewski wręczył nagrody zw ycięz^  
w zawodach sportowych i strzeleckich. U* 
czystość zakończyła się obiadem, poć i 
którego wygłoszono szereg przemóv1 , 
Popołudniu odbyła się w Szkole podch^  ̂
żych uroczysta Akademja ku czci i
ka Piłsudskiego urozmaicona produk#  
artystów.

OTWARCIE KLINIKI O K U LISTY C Z^  
W WILNIE. .j(

W ilno, 22 kwietnia. (PAT). W nie P 
22 b. m /o d b y ło  się w Wilnie na An^ L # : 
uroczyste otwarcie i poświęcenie *  $  
okulistycznej uniwersyteckiej P0ł ĉZjgtf' 
z wojskowym oddziałem ocznym w ® f, 
nym pałacu Sapiehów, zbudowanym ^  
1691 a obecnie gruntownie odnowi°0̂  
dz.ęki pomocy Marszałka Piłsudskiego* ^  
wojskowości i Uniwersytetu Stefana ~ 
rego. Pana Prezydenta Rzeczyposp ^j. 
i Rząd reprezentował na uroczystości Gl 
nister W. R. i O. P. Dobrucki. Min. R °j0fii?' 
przeciął wstęgę a następnie dokonat o ’ -ti?  
cła pamiątkowej, marmurowej tablicy z 
runkiem Marszałka Piłsudskiego 
cżonej w przedsionku gmachu. P ° Ĉ vd 
nięciu tablicy p. Niedziałkowska-Dpba pft' 
ska wygłosiła hymn fen ćżci Marszałk ^  
sudskiego, zaś przedstawiciel 
uniwersyteckiej uwieńczył płaskorzeźbę



5
cem wawrzynowym z bronzu na znak 
^dzięczności m łodzieży Uniwersytetu St. 
Batorego dla M arszałka Piłsudskiego za 
"'skrzeszenie U niw ersytetu i za dalszą nad 

opiekę. Po pośw ięceniu gmachu do- 
k°nanem przez ks. biskupa Bandurskiego 
^dbyła się w auii kliniki uroczysta Aka- 
p n iia  pod przewodnictwem seniora oku- 
>stów polskich Noiszewskiego. Na uroczy* 

st°ś,ć nadeszło bardzo wiele depesz, mię- 
Qzy innemi od M inistra spraw wewnętrz­
nych generała Składkowskiego, od mar- 
Szałka Sejmu Daszyńskiego, od wielu uni 
^ r s y te tó w  i powag lekarskich, nietylko 
2 kraju ale ze wszystkich niemal krajów 
Europejskich i amerykańskich.

URZĘDNICY PAŃSTWOWI RADZĄ 
, Warszawą, 22 kwietnia. (PAT). W nie-
dżielę 22 bm. rozpoczął w Warszawie swe 
Obrady X. doroczny walny Zjazd delegatów 
*dł Stow. Urzędników państwowych. Na 
Porządku dziennym obrad znajdował się 
_uiędzy innemi projekt nowego statutu S to­
warzyszenia Urz. państwowych. Zagaił o- 
Orądy prezes stowarzyszenia poseł Stypin-i 
sk'- Po ukonstytuowaniu się prezydjum , w 
skład którego weszli pp. Mieroszewicz (War- 
^ a w a )  jako przewodniczący, Samorowicz 
^Wiino) j pokrzywnicki (Warszawa) jako wi­
ceprzewodniczący. Zjazd uchwalił depesze 

oldownicze do Prezydenta Rzeczypospoli­
te j i P rezesa Rady Ministrów. Z kolei prze- 

°dniczący odczytał pismo powitalne nade- 
ane na Zjazd przez marszałka Sejmu Da- 

zy ń sk iego , poczem wygłoszono szereg 
Przęmówień powitalnych. Po wyborze ko- 

mandatowej, sekretarz p. Sasorski wy­
kosił referat na tem at „Warunki służby u- 
2Sdniczej a interes państw a". Z kolei przy­

lep io n o  do dyskusji nad sprawozdaniem 
,arządu, które zostało przed Zjazdem roze- 
^Une do wszystkich kół oraz nad złożone- 

r ]  na zjeździe sprawozdaniami głównej ko- 
rewizyjnej i gł. sądu koleżeńskiego. 

.g  Wyniku tej dyskusji, która trwała kilka 
|°d z in , Zjazd przyjął wniosek komisji iewi- 
-^jnej o udzielenie Zarządowi absolutorjum  

sPrawozdanie komisji rewizyjnej i Sądu 
ę°?eżeńskiego oraz przyjął do zatwierdzają­
cej wiadomości sprawozdanie Zarządu gł.

0 uchwaleniu szeregu rezolucji natury or- 
| anizacyjnej przerwano obrady Zjazdu, po ­

ja w ia ją c  podjąć je jutro o godzinie 8'30 
j o .

D o k o w a n i a  p o l s k o - l i t e w s k i e  
t  Berlin, 22 kwietnia. (PAT). „Berliner 

Seblatt" donosi, że w kołach polskiej de 
r J j j i  do rokowań z Litwą widoki dalszych 
j] 9c kom isyjnych oceniane są mimo pew- 

trudności, bezwarunkowo korzystnie, 
j w n y  punkt sporny, a mianowicie kwestja 
J j s k a  w obradach komisyjnych nie bę- 
^ ' e rozstrząsana natom iast komisja pierw- 

zajmie się sprawą znanych roszczeń
za szkody wynikłe z zajęcia 

tetr 1 sPrawą paktu o nieagresji, do któ- 
Polska w swoim czasie dała inicjatywę, 

o , Berlin, 22 kwietnia. (PAT). Wczoraj
st Sódz. 4 popołudniu odbyło się w posel- 

le polskiem drugie posiedzenie obu-
p ^ n y c h  przewodniczących trzech komisyj 
k ^ o -li te w sk ic h , utworzonych w wyniku 
j r i  rencji w Królewcu. Posiedzeniu prze- 

l i c z y ł  naczelnik Wydziału wschodniego 
j n  ■*ers*wa spraw zagranicznych i prze- 
kD l ic z ą c y  ze strony polskiej pierwszej
t O j  do spraw bezpieczeństwa i odszko- 

j ń  n. Hnłówko P osied zen ie  trw ało oko
20

p. Hołówko. Posiedzenie trwało oko- 
, niinut i zakończyło się przyjęciem 
^ P i s a n i e m  protokołu, stwierdzającego 
V : 2^ c ie  decyzji co do term inu i miejsca,
br j i e m  komisje mają podjąć swe prace. 
V k ó ł  podpisali przewodniczący wszyst- 

trzech komisyj obu stron, 
lebj + r^ n» 22 kw ietniu (PAT). „Beri. Ta- 

stwierdza, że tak ze strony pol- 
Jak i litewskiej wvniki narad berliń-«kij&0\V + W sprawie rokowań; polsko-litewskich 
a.ne zostały z radością i że wyrażają 

Ieję, iż również prace komisji dopro- 
str0ną wyników zadowalających dla obu

p WYBORY WE FRANCJI.
22 kwietnia. (PAT). Agencja Ha- 

, ° nosi o godz. 17^30, że w ybory  za-
w Paryżu, jak i na prowincji odby- 

ł'a0£r-.S|('  w  spokoju. Frekw encja w yborcza
? ł znaczna.

t ^  kwietnia. (PAT). W’ 1-szym -o-
k v°nu w ybrany  został minister oświa-

r i° t-p
22 kwietnia. (PAT). W ybrani zo- 

nj ^ row ‘e Briand i Tardieu oraz b. 
r Maginot. M inister Pairleve w  pier­

s ią  lo so w an iu  w ybrany  lie został. W  
C ^ a ł  ę? ach żaden z kandydatów  nie o- 

Większości głosów, wobec czego 
e będzie powtórne głosov/anie.

So r  TRZĘSIENIE ZIEMI.
22 kwietnia. (PAT). W ciągu no­

cy z piątku na sobotę przez cały dzień so­
botni odczuwano w dalszym ciągu w Fili- 
popolu i okolicy wstrząśnienia, którym to ­
warzyszył podziem ny huk, W Sofji odczuto 
kilka drgnień skorupy ziemskiej. W ,dniu 
wczorajszym, zarówno w Sofji, jak i w oko­
licach dotkniętych katastrofą padał ulewny 
deszcz. Pomimo znacznego obniżenia tem ­
peratury ludność w okolicach nawiedzonych 
katastrofą obozuje w polu w namiotach lub 
naprędce skleconych barakach. Król Borys 
kontynuuje swą podróż inspekcyjną po te ­
renach nawiedzonych trzęsieniem ziemi. 
Z piątku na sobotę spędził król noc wspól­
nie z ludnością. Wedle prowizorycznych o- 
bliczeń, liczba budynków zniszczonych lub 
do tego stopnia uszkodzonych, że nie na­
dają się do użytku, wynosi około 8.000. 
Wiele budynków szkolnych uległo zniszcze­
niu tak dalece, iż koniecznem było przer­
wanie nauki na szereg miesięcy. Bułgarski 
„Czerwony Krzyż" organizuje pom oc naro­
dową na rzecz nieszczęśliwej ludności.

Białogród, 22 kwietnia. (PAT) Rząd u- 
poważnił obyw ateli bułgarskich, posiadają­
cych majątki w  pobliżu granicy jugosłowiań- 
sko-bułgarskiej, do przejścia granicy i prze­
byw ania na te ryto rj um jugosłowiańskiem.

Angora, 22 kwietnia. (PAT). Ogłoszony 
tu został program  popytu krója Afganistanu 
w  Turcji. Król opuści 12 maja b. r. Odessę 
lub Sebastopol na pokładzie okrętu tureckie­
go i eskortow any przez inne okręty tureckie 
popłynie do Konstantynopola, skąd uda się 
do Angory.

Depesze przedpołudniowe.
KARTEL NAFTOWY.

W arszawa, 23 kwietnia. (AW). Odbyły 
się tu kilkudniowe obrady przedstawicieli 
rafineryj należących do kartelu naftowego. 
Na obradach tych powzięto szereg uchwał 
w sprawie centralizacji hurtownej sprzedaży 
produktów naftowych w kraju, organizacji 
eksportu parafiny i założenia spółki akcyj­
nej „Pionier" dla prowadzenia badań geolo­
gicznych i wierceń poszukiwawczych. Co 
do eksportu parafiny nastąpił podział p o ­
między poszczególne rafinerje rynku zbytu 
zagranicą, przyczem kartel ma czuwać nad 
dotrzymaniem zobowiązań przyjętych przez 
poszczególne rafinerje. Pozatem  dyskuto­
wano nad projektem  centralizacji sprzedaży 
krajowej w hurcie nalty, benzyny i oleju 
gazowego oraż rozszerzenia tego  porozu­
mienia na pozostałe produkty naftowe, 
jak oleje ciężkie i lekkie. Specjalna komisja 
wygotować ma odpowiedni projekt i przed­
stawić go na najbliższem posiedzeniu kar­
telu w pierwszych dniach maja rb. do osta­
tecznej decyzji. Na zakończenie ustalono 
ostatecznie statu t spółki akc. „Pioniei". 
S tatut ten złożono w M inisterstwach prze 
mysłu i handlu, oraz skarou dla zatwier­
dzenia. 25°/0 udziałów będą musiały wpła­
cić rafinerję przy powstaniu Sp. „Pionier", 
a resztę w równych ratach półrocznych w 
ciągu 5-ciu lat. Kapitał akc. spółki ma w y­
nosić 15,000.000 zł.

NIEUDAŁA FUZJA.
W arszawa, 23 kwietnia. (AW). Wczoraj 

odbyła się tu konferencja Niezależnej So­
cjalistycznej Partji Pracy. Na konferencji tej 
doszło do rozłamu pom iędzy bardziej pra­
wicowym odłamem Partji pod kierunkiem 
dra Drobnera i odłam em  lewicowym, na 
czele którego stoi p. Kruk. Po odrzuceniu 
wniosku postaw ionego przez dra Drobnera 
w sprawie przeprowadzenia fuzji Niez. Soc. 
Partji Pracy z P. P. S. dr. Dr o bn er wraz ze 
swymi zwolennikami opuścił salę. Konfe­
rencja, po opuszczeniu jej pizez secesjoni- 
stów trwała w dalszym ciągu. Postanow io­
no m. i. wykluczyć ze stronnictwa pp. Dro­
bnera, Kapitułkę i Martynowicza za to, iż 
poprzednio bez wiedzy władz partyjnych 
pertraktowali z PPS. J

ROZPRÓSZONY WIEC KOMUNISTYCZNY.
Warszawa, 23 kwietnia. (AW). W dniu 

wczorajszym poseł kom uaistyczny Sypuła 
urządził zgromadzenie poselskie na jednym  
z placów przy ul. Czerniakowskiej. Oma­
wiano m. i. hasła, z jakiemi w ystąpić ma 
partja komunistyczna w d. 1 maja. W cza­
sie wiecu przybyła policja piesza i konna 
dla rozprószenia zebranych. W kierunku 
zbliżającej się policji zaczęto rzucać kamie­
niami. Mimo tego policji udało się rozpró­
szyć wiecujących, przyczem za stawianie 
oporu władzy aresztowano 8 osób.

KOLONIZACJA ŻYDOWSKA.
Moskwa, 23 kwietnia. (AW). Mimo nie­

korzystnych doświadczeń rząd sowiecki ob­
staje w dalszym ciągu przy swoim projek­
cie stworzenia nowej skolonizowanej repu­
bliki żydowskiej we wschodniej części Sy- 
berji. W najbliższym roku osiedlonych ma

być na terenie wschodnio - syberyjskim  ko- 
lonji żydowskiej 157.000 żydów. Dotych­
czas przesiedlono na teren w schodnio-sy- 
beryjski około 35.000 żydów, nie wszyscy 
jednak mają zapewniony teren pracy rolnej. 
Centrem nowej republiki ma być Chaba- 
rowsk. W edług zapewnień prasy sow. 
rząd jest w posiadaniu dostatecznych kre­
dytów dla szybkiego skolonizowania dzikich 
obszarów wschodnio-syberyjskich.

Z ostatniej chwili.
OPOZYCJA I PRZESILENIE W KOMISJI 

BUDŻETOWEJ.
Warszawa, 23 kwietnia. (Tel. wł.) Zale­

dwie kilka dni upłynęło od rozpoczęcia obrad 
Komisji nad preliminarzem budżetowym, a 
już opozycja zdążyła w yw ołać pierw szy 
konflikt zupełnie zresztą niepotrzebnie. Cho­
dziło o technikę obrad. W  trosce o jaknaj- 
szybsze tempo prac nad budżetem, przew o­
dniczący komisji poseł B yrka zapropono- 
nbwał, aby poszczególne działy budżetu, 
przyjęte; w  drngiem .czytaniu, załatw iać też 
w trzeciem, a nie, jak to praktykow ano do­
tychczas, przystępow ać den trzeciego czy ta­
nia dopiero po przyjęciu całego prelimina­
rza;,, w  drugiem czytaniń. Stawowisikia! posła 
Byrki nie zaakceptowano, wobec czego był 
cn zmuszony zrzec się przew odnictw a Kc- 
rriisji. Dzisiejsze obrady zagaił już m arszałek 
Daszyński.

Z m iarodajnych kół parlam entarnych 
dowiadujemy się, że jest nadzieja osiągnię­
cia porozumienia i likwidacji .pnzesifcniia na 
stanowsku przewodniczącego Komisji. Ja ­
łowa opozycja dla opozycji musi ustąpić ko­
nieczności państwowej, jaką jest uchwalenie 
budżetu we w łaściw ym  terminie.

RUKOWANIA HANDLOWE POLSKO-NIE- 
% MIECKIE.

Warszawa, 23 kwietnia. (Tel. wł.). 
Dzisiejsze pisma donoszą, że 'ogłoszenie 
oficjalne wiedeńskiego protokołu dotyczące­
go rokowań handlowych z Polską a podpi­
sanego przez przewodniczących >bu delega­
cji PP. Tw ardowskiego i H erm esa m a na­
stąpić w  ciągu bieżącego tygodnia.

POSEĘ PATEK W WARSZAWIE.
Warszawa, 23 kwietnia. (Tel. wł.). 

Pow racający z urlopu wypoczynkowego 
poseł polski w Moskwie p. Patek  zabawi 
kilka dni w  W arszaw ie. ł

ZJAZD CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
DEMOKRACJI.

Warszawa, 23 kwietnia. (Tel. wł.). 
W W arszaw ie obradow ała R ada Naczelna 
Chrześcijańskiej Demokracji. Powzięto sze­
reg rezolucji i dokonano w yboru zarządu. 
Prezesem  R ady Naczelnej został adw okat 
Janczewski. W stosunku do Rządu poleco­
no Klubowi parlam entarnem u utrzym anie 
stanowiska rzeczowego.

ZJAZD RADY NACZ. LEGJI INWALIDÓW.
Warszawa, 23 kwietnia. (Tel. wł.). 

W  ciągu ostatnich dwru dni obradow ał w 
W arszaw ie zjazd R ady Naczelnej Legji In* 
walidów, w którym  wziął m iędzy innymi 
udział generał Roja. Po wysłuchaniu sp ra­
wozdania Zarządu oraz po powzięciu szere­
gu uchwał, Zjazd uchwalił jednogłośnie w y ­
razić jak najserdeczniejsze podziękowanie 
Inspektorowi armji generałow i Rydzowi- 
Smigłemu, gen. Góreckiemu, prezesowi fe­
deracji Polskich Związków Obrońców Ojczy 
zny, wreszcie w szystkim  Szefom poszcze­
gólnych W ładz, k tórzy  w ykazali pomoc in­
teresom  inwalidzkim, a w szystkich innych 
Prosić o ułatwianie na przyszłość Inwalidom 
pracy. Zjazd w ierzy  głęboko, że Rząd Pana 
M arszałka Piłsudskiego da Inwalidom mo­
żność zdobycia w arsztatów  pracy i podstaw 
bytu.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 21 kwietnia 1928.

Do.ary St Zjednoczon.
Franki franc.
Kopenhaga 
Sctokholm 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy
5°/0 pożyczka konwersyjna 67-00 
pużyczka kolejowa konwersyjna 61-50 
pożyczka kolejowa -  •— 104-00 103-30
dolarOwka -  79 60 80 00
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94 00 
8% listy zastawne Banku Rolne6o 94‘00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawę, dnia 21 kwietnia 1928.

8-90 8-92 888
__ - — — ■___

— -— ___- __ — .•—

124-48 .24 78 12417
35940 360-30 358-50

43-52 43-63 43-41
8-90 8-92 8-88

35-13 3521 35-03
26-41V, 26-48 26-35

171-86 172 29 171-43
125-43'/a 125-741/, 125127,
47 02 4714 46 90

Bank Dysk. 129-00 modrzejów 49*50-50-50
Bank Handl. 123-00 Norblin 19800
Bank Pol. 157-156 50 Ostrowiec SA 118 B 109
Bank Pzem 107 00 110 109-75
Bank Zachodni 37-50 Parowozy 4200
BankZw. Sp.Zar. 92-00 Pocisk 13-50-1310
Spiess 162-50 Rudzki 60—59-50
Dąbrowa 74 00 Starachowice 67-25
Warsz, cuk. 80-00 Ursus 12-25
Wysoka 15600 Zawiercie 34-50-34-25
Węgiel 98-50 -97-50 Borkowski 19-25
Nobel 41-00 Haberbusch 19000
Lilpop Rau 44-50

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 20 kwietnia 1928.

Bark Polski 153-153 50 Herbewo 24‘00
Zieleniewski 166-167-20 Chyoie 5-20—5-30
Górka 96-50-98 Piasecki 16-flO
Siersza d. 54-50

GIEŁDA WIEDEŃSKA 1
Wiedeń, duła 21 kwietnia 1928.

Z Giełdy.
GIEŁDA PIENIĘŻNA z 23 kw ietn ia  1928.

Ruch w akcjach uaogól skromny.
Kursy niejednolite.
Tendencja chwiejna.

GIEŁDA ZBOŻOWA z 23 kwietnia 1928.
Zboża: chlegowe- spadły w cenie, natomiast 

artykuły pastewne tudzież kukurudiza rumuńska 
podrożała. ,

Obroty ożywione, przy obfitszej podaży. 
Tendencja: niejednolita.
Usposobienie nadal ożywione.

Amsterdam 285-87 Bankvereln 2875
Belgrad 12-497, Bodenkredlt 116-30
Berlin 169-65 Kreditanstalt 63-50
Bruksela 99-05 Anglobank
Budapeszt 123-94 Hipoteczny —
Buka>eszt 4-43=7* Kompas 0-88
Kopenhaga 190-30 Landerbank 28-95
Londyn 34-643/* Merkury 25-80
Madryt 119-00 Unionbank —•—
Medjolan 37-40 Obrotowy —•—
N. Jork 709-35 Kolej północna —•—
Paryż 27-92 Zivnosteńska 103-80
Praga 21-017. Czerń iowce —-—
Sofja 5-107, Austr. kol. p. —-—
Sztokholm 189-85 Kolej połudn. 14-39
Warszawa 79-52-79-80 Goleszów —
Zurych 136-51 Cemt.it —•—
Amerykańskie 707-00 Browary —•—
Bułgarsue —■— Alpiny 40-70
Niemieckie 169-40 Berg u. nutten 725 —
Francuskie —•— Krupp 1105
Włoskie —-— Poldl Hutte —■—
Jugosłowiańskie —-— Pwger Eisen
Polskie —•— Rima 132-50
Czeskie 20-99 Skoda 248 00
Węgierskie —-— Siersza —-—
Szwajcarskie 136-40 Silesia —•—
Angielskie — — Zieleniewski —•—
Holenderskie —•— Apollo —•—
Rumuńskie _•__ Fanto 6-60
Belgijskie —•— Karpaty 2900
Renta majowa 0-531 Galicja 6950
Rema lutowa 0-591 Nafta 2708
Rema koronowa —•— Schodnica — •—
Dunaj S. Adria —•— Rakszawa
Tureckie 4600 Bank Malop.

GIEŁDA ZURYCHSKA; •
Zurych, dnia 23 kwietnia 1928.

Paryż
Otwarcie 2amkntęcle

20-427* 20-427,Londyn 25-327* 25-33
Nowy Jork 518-80 518-80
Belgja 72-45 72-45
Wiochy 27 35 27-35
Hiszpanja 87-00 87-05
Holandja 209-15 20915
Berlin 12406 124-03
Wiedeń 73-00 7300
Sztokholm 139-30 139-25
Oslo 138-80' 13870
Kopenhaga
Sofja

13915
3-74

13915
3-74

Praga 15-377, 15-37'/,
Warszawa 5815 5815
Budapeszt - -  I 90-60
Białogród 9-13-25 9-137.
Atenv 6-827, 6-827,
Konstantynopol 2-65 2-66
Bukareszt 3-25 3-243/*
Helslngfors 1ĆH39 13-087,
Buenos Aires 222 00 22200

Londyn 
N. jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 23 kwietnia 1928.

124-02 Holandja 
25-40 Praga 

354-75 Rumunja 
134 00 Niemcy 
489-75 Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 23 kwietnia 1928.

488-31 Niemcy 
12-11 Szwajcarja 

124-02 Praga 
34-96V4 Wiedeń 
92-60 Warszawa

1024-25 
75-40 
15-85 

697-00 
356 00

20-41 ■/* 
25-32'/« 

164-68 
34-76 
43-51

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.
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głodzenia ur^ęd o w ©«
AMORTYZACJE.

Nc: IV -164/28/2. Nai wniosek protokołowanej 
lirmy: Bracia Czeczowicńka. Fabryka wyrobów 
bawełnianych w Andrychów ie zarządza się po­
stępu «vanle cielem umorzenia zaginionych weksli
0 następującej treści: a) weksel z daty Sjnjok 1 
httego 1928, wystawioinyl przez I.eonorę Regen- 
bogem w Sanoku, żyrowany przez firmę Lazar 
Regonbogeii w  Sanoku, opiewający na zł. 600, a 
płatny dnia 15 lutego 1928 w oanoku u wystaw­
cy b) weksel z diaty Sanok 1 lutego 192(8, wy­
stawiony przez Leonocę Regenbogen w, Sanoku, 
żyrowany p rz e z  firnie Lazar Regenbogen w Sa­
noku, opiewający] na zł. 600, a  płatny dnia1 25 lu­
tego 1928 w Sanoku u wystawcy, c) weksel z  da­
ty Sanok 1 lutego 192ti, wystawiony przez Leo- 
norę Regcnibogen w Sanoku, żyiOwany przez 
Farmę Lazar Regenibogen w Sanoku, opiewający 
na zl. 600, a płatny dnia 29 lutego 1928 w Sano^
ku ii wystawcy, d) weksel z  daty Sanok 1 lu­
tego* 1928, wystawiony przez Leonurę Regenbo- 
gcii w Sanoku, żyrowany przez firmę Lazar Re- 
geaibogen w Sanoku, opiewający na zł. 600. a 
płatny dnia 29 lutego 1928 u wystawcy i wzywa 
się posiadaczy tych weksli, aby do ani 60 liciząc
od dnia ogłoszenia niniejszego wezwania prze­
dłożyli je tut. Sądowi, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie tego czasokresu uzna Sąd 
weksle te za  iimorzone i pozbawione znaczenia.

Sąd poiwiainwy, Oddział IV.
Sanok, dnia 12 marca; 19-28. 3625
Ne. V. 34/28. Sąd powiatowy w, Kosowie 

w.zywa nioiejszem . aby posiadacz zaginionego 
weksla z daty Kosów 7 lutego 1928 płatnego 
dnia 29 kwietnia 1928 a opiewającego na 1/7.55 
z31 zgłosił się w przeciągu dni 60 ot1 daty płat­
ności tj. do dnia 28 czerwca ,928 by zaś posia­
dacz zaginionego] weksla z daty Kosów 7 lutego 
1928 płatnego dana 23' lutego a opiewającego na 
211.63 zł. zgłosił się w przeciągu dni 60 od dnia 
ogłoszenia t. j. dnia 26 czerwca 192? i ażeLy 
wszyscy posiadacze tych weksli1 lub też każdy 
z nich okazali Sądowi zaginione weksle pod ry ­
gorem, że jeżeli tj przeciągu powyższych cza­
sokresów: nikt się nie zgłosi iz wekslem Sąd wy­
da orzeczenie uznające dany] weksel za umo­
rzony. 3621

Sąa powiatowy, Oddziai V.
Kosów, dnia 18 marca 1928.
Nc. IV. 62/28/2. Uchwala, Na wtaiosek Firmy 

,pnot. Bralcia Gzeczowiczka, Fabryka wyrobów 
bawełnianych w, Andrychowie, wdraża się postę­
powanie celem uznania za umorzone dwóch 
weksli następującej treści:' 1) weksel z daty Pro- 
bużna, 7 lutego 19z8 wystawiony przez firmę 
Leon ingber, Ptrobużna, żyrowany przez firmę 
FŁichbach i Landmann we Lwowie, ul. Legionów 
1. 41, opiewający ną 300 zl., a płatny dnia 26 lu­
tego 1928 w Probuznej; 2) weksel z daty Husia- 
tyo, 7 lutego* 1928 wystawiony przez firmę Berła 
Kaiiczera w Husiatynie. a  żyrowiany przez firmę 
Fischbach i Landm-aran we Lwowie ul. Legiumów 
41, opiewający na kwotę 161 z l ,  a płatny dnia 
25 kwietnia 1928 w Husnatyniie. Weksle miały 
■zaginąć z listu poleconego nadanego -przez Skła­
dy komisowe . firmy plot. Bracia Gzeczowiczka, 
Fabryka .wyrobów bawełnianych we Lwowie, 
do Centrali tejże firmy w Audiyahowie w dniu 
7 lutego 1928. Posiadacza] weksli wzywa się, by 
w; czasokresie dni 60-ciU od dnia umieszczenia 
ajpi,ejsizego ogłoszenia w  dzienniku urzędów ym 
zgłosił się z wekslami temi w Sądzie powiato­
wym w Husiatynie, gdyż w przeciwnym razie 
Sąd wyda orzeczenie uznające te weksle za u- 
morzone. 3633

Sąd P'0wiato;wy; Odidział IV.
Husiatyn, dniu U kwietnia 1928.

F I R M Y .
Firm. 1895 B. I. 76. Zrm-amy dotyczące spółki. 

Data wpisu: 7 stycznia 1928 r. Siedziba i
brzmienie: Kolej lokalna Lwów - Podhajce. U- 
thw alą Walnegoi Zgromadzenia z d. 30 czerwca 
1927 lrep. 19099 członkiem Rady Zawiadowczej 
wybrano. Marcina Brykezyńskiego. 3608

Sąd okręgowy cyw. jako. handlowy Oddział IV
Lwów, (dnia 12 grudnia 1927 r.
Firm. 1459. A I. 75. Zmiany dotyczące iii my 

spółkowej już wpisanej. Do. rejestru wpisano dnia 
7 listopada 1927. Brzmienie firmy dotąd: Spółka 
komandytowa Adolf Pfiitzner i Ska. Siedziba 
iirmy: Lwów. Zmiany: Brzmienie firmy dotąd: 
„Spółka komandytowa Adolf Pfiitzner i Syno­
wie" Spó jnik arna osobiście odpowiedzialnymi są; 
Adolf 'Pfiitzner Lwów Zamojskiego 10, lnż. Ka­
zimierz Ptutzner Lwów Zamojskiego 10, Bole­
sław Pfiitzrer Lwów Zamojskiego 10. Do zastęp­
stw a i podpisu' hrrrrjr uprawniony jest każdy oso­
biście odpowiedzialny spólnik samodzielnie, Ko- 
mandytnik Marian Dąbrowiecki wystąpił ze spół­
ki. 3609

Sąd okręgowy cyw. jako* handlowy Oddział IV.
Lwów, diiia 28 września 1927.

Firm. 1977. 6 . II. 280. Zmiany dotyczące fir­
my spółkowej. I (o rejestiu wpisano dnia 7 sty­
cznia 1928. Siedziba iirmy: Lwów. Brzmie­
nie firmy: Lwowsko - bełzeck, (Toma­
szowska) kolej żelazna Spółka Aikc. Zmia­
ny: Członkowie -Rady Zawitdowczej Maksy­
milian Kraus i Karol Kóniger ustąpili. Wybrano 
na członków Rady Zawiadowczej Dra Aleksan­
dra br. Hormuzaki, Dra Kazimierza Gałeckiego
1 iuż. Zygmunta Jasińskiego, i1 Bernarda Alte-ra, 
SąJi okręgowy cyw. jako handlowy Oddział IV.

Lwów. dnia 20 grudnia 1927 r. 3/519

Firm. 1211/27. C. VIII. 362. Wpis firmy Spół- 
kowej. Do rejestru -wpisano dnia 27 lipca 1927. 
Siedlziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Spółka 
Węgłowa i Naftowa Garbopetrol. Spółka z og,. 
odpowiedzialności ą we L wowie. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: handel węgłem i ropą, oraz po­
chodnymi tychże produktami i nawozami sztu­
cznymi i to tak na rachunek własny spółki, ja 
to też  na rachunek osób trzecich we formie ko­
misu, wreszcie zawieranie wszelkich interesów, 
pozostających w związku z  powyższej podanymi 
przedmiotami przedsiębiorstwa. Czas trwania: 
nieograniczony. Rodzaj spółki: Spółka z  ograni­

czoną od-powiedzialmością .oparta na kontrakcie 
zdziałanym w formie ajetu hbtarjafaego a  d,,ty 
Kraków 12 lipca 1927 lrep. 21.009. i "pitał zakła­
dowy wynosi 20.006 zł. z czego 5.100 wpłacono. 
Zawiadowcy: Dr. Albert ScfaleiSer :w, Katowicach 
Szopena 18, Aleksander Diamand, Lwów, Kocha­
nowskiego 1. 66, Izraiel Sega! Lwów. Leona Sa­
piehy 1. 57. Firmę spółki podpisują którykolwiek 
dwaj zawiadowcy łącznie. 3611

Sąd okręgowy cyw. jako handlowy Oddział IV
Lwów, dnia 26 lipca 1927 r.
Firm. 2046. /a. V. 143. Zmiany dotyczące fir­

my pojedynczej. Do rejectr-u wpisano dnia 7 sty­
cznia 1908. Siedziba firmy: zakładu głównego: 
Warszawa. Oddziału: Lwów. Brzmienie firmy: 
Bank Gospodarstwa Krajowego Oddział We 
„wowie. Zmiany: Dotychczasowi zastępcy dyń 
Zakładu Głównego Miler Walenty I Jan Zytkie- 
wicz ustanowieni zostali dyrektorami1 Zakładu 
Głównego. Prokurę dla zakładu Głównego nada­
no Władysławowi Korzeniowskiemu, Tadeuszo­
wi Sienkiewiczowi i Janowi Gilowskiemu. 3612 

Sądi okręgowy cyw. jako handlowy Oddział IV.
l.wów, dnia ,30 grudnia. 1937 r.
Firm. 1876 A. 41. 88. Wpis .nadania prokury. 

Data wpisu: 30 grudnia 1927, Siedziba i brzmie­
nie firmy: Pioti Mikolasch i  Ska, hurtowny i 
detajliiczny skład apteczny, skład i rwjtowórnła 
farb, lakierów i kitu, skład perfum,erji we i.wo- 
wie. Prokurę naoano Marjanriwf Karolowi Janu­
szowi*. Firmę podpisywać będą jak dotychczas 
oraz zawiadowca Dr. Bronisław Wysoczański 
z prokurentem Marianem Karolem Januszem. 
Zawiadowca Mr. .Ludwik Menkes z prokurentem 
Marianem Karolem Januszem. Prokurent Bogu­
sław Kurylewicz ;z prokurentem Marianem Ku- 
iroleiii Januszem. 3613
Sądi ofcręgowry cyw. jako handlowy Oddział IV,

Lwów. dkiia 9 grudnia 1927 r_
Firm. -1893. Sto,W. II. 278. Wpis vvykresienia 

firmy. Data wpisu 2 stycznia 1928. Siedziba t 
brzmienie filrmy: Towarzystwo oszczędności i 
kredytu w Lubieniu Wielkim stowarz. zarcj, 
z ogranicz, por. Z powiodu ukończenia likwidacji 
wykreśla się powyższą spółdzielnię z rejestru. 

Sąd okręgowy cyw. jako handlowy Oddział IV.
Lwów, dnia* 12 grudnia 1927 r. 3614
Firm. 21/28. A. 453. Wpis firmy pojedynczej. 

Do rejestru wpisano dnia 2-6 marca 1928. Siedzi­
ba firmy: Tarnów ulica1 Wekslarska 4. Brzmie­
nie fk my: Ch. Klein. Posiadacz: Chaim Klein ■— 
Tarnów uli-oa Wekslarsk; 4. .Przedmiot przed- 
siębioirstwA: Hurtownia żelaza. 3620

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Tarnów, dnia 17 -marca 1928.
Firm. 71/28. A. I. 222. Uchwała. W rejestrze 

dla firm pojedynczych wpisać nałoży, że firma 
„Fabryka wódek czystych i gatunko rych oraz 
hurtowny skład wódetc i piwa Ozjasz Buchsbaum 
w  Żmigrodzie" obecnie brzmi „Handel towarów* 
mieszanych hurtowny skład likierów i piwa oraz 
detailiczma sprzedaż wódek w zamkniętych na­
czyniach Ozjasz Buchsbaum ,w Żmigrodzie. 3616 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 31 marca* 19.28 t.

L I C Y T A C J E .
E. 111/28/6. Edykt. iDniia 23 maja 1928 godz. 

8 przedpoł. odbędzie się w tut. Sądzie licytacja 
'Przymusów,a .20/96 wtok 98 i ') 2 gm. Beze.jów 
;ocei'*ionych na 289 *zl. 80 gr. Warunki licytacyj­
ne do przejrzenia, 3627

Sąd powiatowy. Oddział IV.
Bełz, dnia 10 kwiietnia 1928.
E. 3096/27. Dnia 14 maja, 1928 o godzinie 10 

rano odbędzie się w tutejszym Sądzie biuro Nr. 
14 egzekucyjna sprzedaż przez publiczną licyta­
cję realność whl. 69 i 813 ks. gr. gm. kat. Kozy 
Macieja i  Anny Sztafińskich oraiz Józefa i Anieli 
Szatanów własnych, o powierzenni 13 mórg fe 387 
sążni kw. -D-o-m parterowy murowany w dobrym 
stanie, .stodoła drewniania o 2 sąsiekaeh i studiua. 
W artość ^szacunkowa wynosi 25.999 zł. zaś naj­
niższa oferta tejże -realności poniżej której sprze­
daż nie może przyjść do skutku wyno-si 17.328 
zł. Wadjum wynosi 2.599 zł. Warunki licytacyjne 
są do przejrzenia w kan-cel. tut. Sądu Nr. 15.

Sąd powiatowy, Oddział V.
Biała, 10 marca 1928. 3628
E. 3635/27. Oma 21 maja 1928 godzina 9 ra­

no, odbędzie się w tutejszym Sądzie biuro Nr.
14 egzekucyjna sprzedaż przez publiczną licyta­
cję 11/12 części* realności whl. 412 ks. gr gm 
kat. Lipnik przedmieście- Biał Filomeny Kubi­
kowej i matoł. Marji, Anny, Stanisława,. Jana'''/ 
Jadwigi- Kubików własnych, o  -powierzchni 233 
sążni. kw. Dom tnurowany dwupiętrowy* fj oficy­
ny jedno-piętrowe. Wartość szacunkowa wynosi 
65 129.68 zł. Najniższa oferta poniżej której sprze­
daż nie może przyjść do skutku wynosi 32.564.12 
zł. Wadjum wynosi 6.5-12 zł. Warunki1 licytacyj­
ne są do przejrzenia w kancelarii Nr. 15 w go­
dzinach urzędowych. 3629

Sąd powiatowy, Oddział V.
Biała, 10 marca 1928.
E. 296/28. Doiła 21 maja1 1928 godzina 9 rano 

od,będzie* się w tutejszym Sądzie biuro Nir. 14 
egzekucyjna sprzedaż _ czcz publiiczoą licytację 
1/12 część realności whl. 412 gm. Lipnik-—Biała 
i 1/12 część domu niurov. au :go* dwu piętrowego, 
'zobowiązanego Leona Kubika własnej. Wartość 
szacunkowa tej 1 /il2 części realności, _wr,az z za­
budowaniami wy,nosi 6000 zł. Najniższa oierta 
poniżej której sprzedaż nie może przyjść do 
skutku wynosi 3000 zł. Wadjum wynosi 60b zł. 
Warunki licytacyjne są do, przeglądnięcia *  kan- 
celarjii Nr. 15. 3630

Sąd powiatowy, Oddziai V.
Biała, 10 marca 1928.
E. .3540/27. Dnia 24 maja 1928 o* godzinie 9 

.rano odbędzie .się w tutejszym Sądzie biur,01 Nr.
15 egzekucyjną .sprzedaż przez publiczną licyta­
cję teailnośai whl. 101 ks. gr. gm. kat. Bilała obję­
tej, Witte recte Jetty  Spinowej włalsnej, o po- 
wiierzchui 202 sążni kw. na której stoi kamieni­
ca od ul. Głównej i  piętrowa od strony zachodniej 
dwu piętrowa od* połudma jednopiętrowa v któ

„@r4̂ a ru a  Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana.

rej mieszczą się dwa sklepy bławatne, cukier­
nia, kawiiamia i miesizkania. Wartość szacunko.w-a 
.powyższej realności wynos* 146.003 zł. 83 gr. zaś 
najniższa oferta, poniżej której sprzedaż nie mo­
że przyjść dloi skutku wynosi 73.001 zł. 93 gr. 
Wiadjum wynosi 14.600 zl. Warunki licytacyjne 
są do przejrzeniu w. godzinach urzędowych w 
kancel. Sądu Nr. 15. 3631

Sądi powiatowy, Oddział V.
Biała, 16 marca 1938.
E. 53/28. Dniu 14 maja 1928 o godzinie 9 

rano odbędzie się w tutejszym Sądzie biuro Nr. 
14 egzekucyjna sprzedaż przez publiczną licyta­
cję potowy realności whl. 7-56 ks. gr. gm, Lipnik, 
Jana Klisza własnej, w obszarze 130 sążni kw. 
Dom 'parterowy z  poddaszem murowany, skła­
dający się z 5 pokoijii i 2 kuchni, oraz staju" i 0 - 
grodu. Wartość szacunkowa wynosi 10.270 zł. 
Najniższa oferta poniżej której sprzedaż nie mo­
że przyjść dc skutku wynosi 5.135 zł. Wadjum 
wynosi -1.027 zł. Warunki licytacyjne są do 
przejrzeniu w kancei. sądowej Nr. 15. 3632

Sąd powiatowy, Oddział V.
Biała, dnia 9 marcia 1928.
E. V. 4725/27. Edykł licytacyjny. W sprawie 

Popi G uberger przeciw Markusowi* Friedier is 
tow. odbędzie się dnia 8  maja 1928 godz. 10 biu­
ro 38 licytacyjna sprzedaż 1/2 realności whl. 
3439 gm. Stanisławów 1/2 realności whl. 1004 
gm Kiiihitmi. składających się z pbud. 2333 z 
pbud, 2488 rola 2450. Przynależności doi realn-oSd 
dom mieszkalny parterowy, budynek gospodarczy 
wychodek, Komórka, Wartość szacunkowa 1391 
■zł. 25 gr. i* 2ii7  zl. 25 gr. Najniższa oferta 695 zł. 
63 gr. i 1058 zł. 63 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi'. 3634

Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisławów, 20 marca 1928.
E. 73y/27. Edykt licytacyjny. Na1 .wniosek Ja­

kuba, i Roizdlji Da tonerów* w Lnw.ałdzie odbędzie 
się dnia 6 czerwca 1928 10 godz. 8 rano w sali 
Nr. 3 w podpisanym Sądzie na zasadzie zatwier­
dzonych warunków licytacv}nych licytacja* 30/48 
części realności* whl. 117i-całej realności! whl. 52 
gminy Piotrowice z przyinależnościami*. Wartość 
szacunkowa obu realności* 34.653 zł. 40 gr. Naj- 
milżsizal oferta 18.728 zł. 50 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 3635

Sąd1 powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 14 kwietnia 1928.
E’. 631/27/1C. Edykt licytacyjny. W dniu 10 

■maja 1928 o godzinie 9 ramio ‘odbędzie się w tu­
tejszym Sądzie biuro Nr. 11 I. piętro licytac a 
1/3 części realności whl. 7, -całych reainościi whl. 
58, 81, 151, 209 i! 210 ks. gr. grr Kat. ohoro-wice 
Oszacowanych wraz ze stojącymi n,a nich budyn­
kami na* 16.14,1 zł. 60 gr. Najniższa ciena kupna 
wynosi 10.761 zł. 12 gr i. poniżej tej ceny. sprze- 

„daż nie nastąpił. 3b26
Sąd powiatowy, Oddział I.

Skawina, dnia 20 marca 19.2S.

E. 439/27. Stroma zobowiązana Maria Kasio*- 
wniak zam. Jaudurowa. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio­
sek strony egzekwującej Agnieszki Tomaśk-o i 
mailol. Ludwika T.omaśki z Ochotnicy dolnej od­
będzie sfę dnia 23 majai 1928 o godz. 9 przedpoł. 
w biurze Nr. 2 na zasadzie zatwierdzonych wa- 
runiKów licytacja następujących realności:: ks. gr. 
Ochotnica whl. 1/4 Części, realn,, whl. 603 1/12 
części realn. 1141.il 1/12 części real. whl. 1142 
gospodarstwo rolne. Wartość szacunkowa z przy 
należnościami 1320 izł. 10 g.r. Najniższa oferta 
886 z l  86 gr. Do realności whl. 603 ks. gr. Ocho­
tnica* należą następujące przynależności" dom 
mieszkalny ze sienią, stajnia, stodoła o 1' bojsku 
ii dwa ichlewki, oszacowane oraz placami- budo- 
wl-anemi! na kwotę 1200 zł. Poniżej najniższej o*- 
ferty sprzedaż nie nastąpi*. 3622

Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko, dnia 12 kwietnia/1928.
f  205/27. Edykt l-icytacyjn/ oraz wezwanie 

do zgłoszenia wiiierzjtoelniości1. N,a -wniosek D aw i­
da i Idy małż. Klngerów w Szczawnicy strony 
egzekwującej zastąpionych przez adw. D*r.a P r z y ­

było Odbędzie się dnia* 23 maja 1928 o! godz 9 
przedpoł. w biurze Nr. 2 ula zasadzie przez Sąd 
zatwierdzonych warunków łicytacj-a następują- 
cycii realności: ks. kr. Szczawnicta whl. 1090 dom 
mieszkalny’- Wraz z ogródkiem. Wartość szacun­
kowa z przynależnościa-mi 2.800 zł, Najniższa 
oferta 2.800 zł. 3623

Sąd1 powiatowy, Odidział II.
Krościenko*, dnia 19 kwietnia 1928.
E 244,3/26. Edykt licytacyjny. Dnia* 27 czerw­

ca 1928 godlz. 9 przedpoł .odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie Mufo 51 licytacja: I. po-iowy real­
ności whl. 503;, II. 10/100 części realności whl. 
209; III. 10/90 części realności whl, 227 gminy 
Sambor. W artość szacunkowa I. wynosi 14.723 
zł.; II. 1,16 zł.*90 gr.; III, 298 zł. 66 gr Najniższa 
oferta I. wymost 7.43t* zł. 50 gr.. II. 68 .zł 75 gr., 
III. 149 zł. 33 gr. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi1. _ 3624

Sąd powiatowy, Oddział III*.
Sambor, dnia 29 marca 1927.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. 1. a. 218/28. Edykt. _ Strona powodowa 

Stanisłalw Szczepański.w* Chlibolwiicach świrskich 
przeciw nieznameinu z miejsca pobytu W ładysła­
w a i Romana Benka o 726 zł. 35 gr. Audljenićija dę 
ustnej rozprawy została wyznaczona nu 30 kwie­
tnia 1928 godzina 9 sala rozpraw N*f 67. Ponie­
waż miejsce pobyoi strony pozv7,amej jest niezna­
ne ustanawia! się Marję^ Maluta w Chlebowicach 
świrskich kuratorem który ią będzie zastępował 
oa jej koszt i niebezpieczeństwie dotąd dopóki 
oma sama nie stawi się ii nie ustanoy.J pełnomoc­
nika. . 3636

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 20 kwietnia 1928.
Cg. XI. 111/28/4. Edykt. Strona .itawodioi-wa: 

Rudolf i Karolina* flfoffm.anow.ie k Dąbrówki niem. 
wniósła skargę przeciw stiorie pozwane* Marci­
nowi Uhlów*! z N. Sącza o 1920 żł, zpn. j’o Lcz. 
Cg. XI. Ill/28/I. Audiencja do ustnej rozprawy

została wyznaczona na 14 maja 1928 godz. -5- 
ramo w tym Sądzie biuro Nr 116. PO"1*®'*
miejsce .pobyto strony pozwanej jest niezn*811® 
ustanawi*a się Dra Bertolda Stornu adwoko® . !tj 
N. Sącza kuratoiem, który ją będzie zastęb0,  ̂
na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, 
ona sama się stawi il nie ustanowi oeInomocJU34‘ 

Sąd okręgowy, Oddział XI. 17
. Nowy Sącz, dnia 14 kwietnia 1928.

U P A D L O Ś C L
Sa 22/27. Zastanowienie postępowałeś 

dowego. Postępowanie ugodowe do* m ajątku^ 
żniczki Idy Liebenheimer kupcowrej w Dębicy"*_^ 
stanowiono z powodu cofnięcia wniosku 
w ego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów. 17 marca 1928.

Sa* 25/27/12. Zatwierdzenie ugody. 
dża się rgodę zawarta nr audiencji ugo« ? \ . 8 
dnia 22 lutego i928 między dlużniczką 
Werthelmer kupcową w Tarnowie ulica KaP^mtj 
na 7 a  jej wierzycielami

Sąd okręgowy Oddział IV.
Tarnów dnia 10 marca 1928.

Sa. 2/28/14. Zastanawia sic postopowa®? ^  
godowe wdrożone uchwalą 5 stycznia 1928 . 
majątku Józefa Ostermama kupca w G ró d k u ^  
giellońskim.

Sąd okręgowy cywilny Oddziai VII.
Lwów, 4 kwietnia 1928.
Sa. 1,23/26/62 W sprawie ugodowej 

jątku Stefanji' Wolańskiej w Gródku Jag ieiloo^/ 
zatwierdza się ugodę zawartą 28 lutego 1927. * 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, 6  kwietnia 1928.
Sa; 6/28/2. Zastanawia się postępowani, 

dowe wdrożone uchwalą 7 stycznia 1928 do 
jątku Jakóba Neuera znanego* Panzera 
Lwów, Berka Joselowicza 6.

Sąd okręgowy cywilny, Oddzia’ VII.
Lwów, 6 kwietnia 1928. ___ _-**1

Sa; 5/28/26. Zatwierdza' się ugodę za-  ̂
dnia 19 marca 1928 między dfużnikam* Z; _ 
tem i! Anną Nadel, Lwów a ich wierzycielanB- 

Sąć okręgowy cywilny, Oudziat VII. .
Lwów, 6  kwietnia 1928. *
Sa. 49/27/93. W sprawie ugoduwei do_ ^  

jątku Adolfa* Kobera -  Lwów. odmawia si? 
twierdzenia ugo*dy zawartej 16 sierpnia 1927.  ̂

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
L-wów, 16 marca 1928.

.
Sa. 93/27/35. Postępowanie ugr*dov’e do 

jątku dłużnika Stanisława Wałkowi cza w 
siówce jest zakończone.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 10 kwietnia 1928.
Sa*. 14/28/15. Zastanawia się postępowańić 

godowe wdrożone do* majątku Arona He* 
Schwarza w Lubaczowie uchwalą z 23 styc** 
19.28. . , .

Sąd' okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 2 kwietnia 1928.

Sa. 105/27/18. Zatwierdza się ugodę 7,a* » 1 
'20 marca 1928 między dłużnikami Sy® 
Schlammer i* Józefem Teichbergiem z ich -tjfi 
rzycielami*.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 30 marca 1928.
Sa*. 13/28/28. Zatwierdź; się ugodę 

22 marcia 1928 między dłużniiozką Sabiną 
Lwów, Skarbkowska 7 a jej vvierzyći.elanu. * 

Sąd okręgo*wy cywilny, Oddział VI1
Lwów, 30 marcia 1928.
Sa. 37/28/2. Edykt ugodowy. O tw a r c ie  

powania1 ugodowego do majątku '^ 40^  
Stieglitza. kupiec we Lwowie. Komisarz u*0® f i  
Dr. Zygmunt Hahn sędzia Sądu o*KTęgowe^flc? 
wilnego Lwów. Zarządca ugodowy Dr. y  1\ 
szek Mischalek adwokat Lwów, Rut-owski®^^ 
Audiencja do* zawarcia ugody w wymieiń jj. 
Sądzie biuro Nr. 18. dnia 13 ezeiwca i 928.0 -ytol' 
11 przedpoł. Czasokres do, zgłoszenia w i#  ggO” 
n*ości do 31 maja 1928.

Sad okręgowy cywilny. Oddział Vll-
Lwów. dnia 19 kwietnia 1928.

a $Sal 85/27/36. Postępowanie ugodowe 
jątku dłużników Leona* I Idy Frtedererów v  
Kodianowskiego* 16 jest zakończone.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VH-
Lwów, 9 marca 1928.
Sa. 8/28/14. Zastanawia się p o s t ę p Oi # d j j  

godowe wdrożone uchwatą 16 stycznia . 
majątku Eisiga i, Rebeki Sohareirów, 
handlu obuwia, Lwów. Sykstusku 19. -

Sąd* okręgowy cywilny, Oddział V**-
Lwó.w, 4 kwietnia 19*28.

PRZFTARGI PUBLICZNE-
PRZETARG OFERTOWY.

Dyrekcja kolei państwowych we  ̂
ogłasza w „Monitorze Polskim" Nr. . te l^o ' 
13 kwietnia 1928 r. przetarg na montaz ^p  jfl, 
konstrukcji mostowej w głównym goK
.stu nadl rzeka Bugiem ,w km. 1637/8 si***- ^
Włodzimiierz. . . 7.2 iDgff

Termin wnoszenia ofert upływa doi^ y  
1928 r. _

Lwów, w marcu 1928 r.
Prezes Dyrekcji Kolei Pańs^ń 

lnż. Prachtel Morawian5"̂ ,

ZGUBIONE DOKUMENT^* b ^
UNIEWAŻNIA SIE zgubioną w, grud^h* 

kartę rejestracyjną autobusu a . T0 * ^  -,yśi' 
8044 marki Austro-Fiat na lilnji 
nów wystawioną na imię Francisjzk. 
sikiego. zamieszkał* go *w Przemy®1 ’
ciństoego I. 14.    —— — —- j-y|
Należytość pocztowa opłacona


